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Przytaczając artykuł Morgenpostu, wytykający 
Czasowi pewne spiawki, choć nie po imieniu — 
zapytaliśmy: co też powie Czas na to? Czas od- 
powiedział jak następuje: | 

„Bywają przymierza i spółki dziennikarskie, 
których celem dopomaganie wzajemne do obała- 
mucenia opinii. Wiadomo. że taką spółkę two- 
rzą dwa dzienniki lwowskie z wiedeńską Morgen- 
post w tym celu, aby zdyskredytować stronnie- 
two konserwatywne w Galicji zarzutem sympa- 
tyj moskiewskich. Gaz. Nar. cytuje znów arty- 
kuł Morgenpost zawsze na ten ulubiony temat, z 
zaprzeczeniem wszelako udziału Polaków w spi- 
sku siedwiogrodzkim. Cieszymy się bardzo, że 
dzienniki sprzymierzone ucznły potrzebę zaprze- 
czenia tym kompromitującym insynuacjom. Zbyt 
jednak gorliwej rzeczniezce Polaków, wiedeń 
skiej Morgenpost powiedzieć winniśmy, Że nie 
jej to wina, jeśli niezdołano Polaków wciągnąć 
do tego przedsięwzięcia. wszak ciągle z dwoma 
dziennikami Iwowskiemi zachęcała do wspólnego 
wystąpienia a Węgrami. Na coś się przeto mu- 
siały przydać ostrzeżenia Czasu, skoro mimo sy- 
stematycznych prowokacyj, oparła im się zdrowa 
część opinii polskiej.“ 

Dalej powołuje się Czas najniefortunniej na 
Vaterland, który w wojuie moskiewsko-tureckiej 
stoi, otwarcie jak Don Kiszot, po stronie Mo- 
skwy, 4 co do wewnętrznych spraw austro-wę- 
gierskich, z kretesem zbałwaniał— i tak kończy: 

„Stanowisko naszego dziennika nie było bez 
wpływu ua opinię kraju i może przyczyniło się 
do tego, iż nie udał się zamiar Węgrów wycią- 
gania kasztanów z ognia rękami polskiemi. Wę- 
grzy bowiem chcieli oddawać usługi Turcji pod 
firmą polską. Tak działał zrazu Klapka, gdy 
sprzeciwiał się utworzeniu legionu węgierskiego 
i podniecał formację legionu polskiego. Podobna 
taktyka powtórzyła się przy organizowaniu wy- 
prawy siedmiogrodzkiej, lecz w pierwszym i dru- 
gim razie przeważył zdrowy iustynkt w opinii 
polskiej. “ 

Otóż nikt nie wątpił, Że wpływ Czasu jest 
wielki, o ile znowu Świadczy pokorne usługi, a 
to w kołach Stańczykowskich — które jednak 
nie są ani kraje:a, ani większością kraju, a mia- 
nowicie nie należą do tych sfer, które by, jak 
Czas mniema, ostrzegać trzeba przed spiskami, 
przed tworzeniem legionów, przed wyprawami 
szeklerskiemi i t. d. Jest rzeczą pewną, że dla 
tych sfer upomnienia, przestrogi, klątwy Czasu 
mogą być chyba tylko bodźcem do postępowania 
drogą, jaką sobie wytyczyły, i jeżeli nia mate- 
matycznym dowodem, to wskazówką, że cele ich 
są prawe, dobre i dla kraju pożyteczne. 

Co plecie Czas 0 organizowaniu wyprawy 
siedmiogrodzkiej, niepodobna zrozumieć. Czy mógł 
Czas „przestrzegać*, czy mogła „zdrowa część 
opinii połskiej* opierać się w tej sprawie „Sy- 
stematycznym  prowokacjom ?* Wszakżeż i w 
Czasie 


Listy do przyjaciela 
o wystawie Iiwowskiej. 


przez 


Agatona G'illera. 
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W kraju przeważnie rolniczym jak Polska, 
wyrób mąki powinien by rozwinąć się na wiel- 
ką skalę. W dawnych atoli czasach Polska jak- 
kolwiek była nazwaną spichlerzen Europy, mało 
przecież wysyłała mąki za granicę. Szlachcie 
wiózł pszenicę swoją do Gdańska, Rygi i Królew- 
ca i tam sprzedawał ją angielskim lub niemie- 
ckim kupcom, — a młyny wodne i wiatraki, 
których było pełno, przerabiały zboże na mąkę 
tylko na potrzebę krajowej ludności. Wywóz pol- 
skiej mąki za granicę zaczął się dopiero w cza- 
sach nowszych, od tej chwili mianowicie, gdy 
rozpoczęto n nas budować wielkie parowe młyny. 

Jednym 4 pierwszych młynów parowych był 
młyn warszawski założony przez Steinkellera, 
któremu przemysł Królestwa Polskiego bardzo 
wiele zawdzięcza. Za przykładem Warszawy po- 
szły inne miasta i dzisiaj na całej przestrzeni 
Polski mamy już kilkadziesiąt młynów parowych, 
z których kilkanaście przypada na Galicję. Po- 
między młynami galicyjskimi największym jest 
p. Thoma, który w jednym z poprzednich listów 
opisałem. Po nim, sądząc z wartości wyrobów 
przedstawionych na wystawie, — idą wyroby 
młynarskie Galla w Tarnopolu, Spółki Stanisła- 
wowskiej, księcia Adama Sapiehy, arcyksięcia 
Albrechta i wreszcie mąka z młyna hr. Ludwi- 
ka Wodziekiego w Tyczynie. 

, Młyn parowy L. Galla i synów należy do 
większych i wyrabia mąkę nie tylko dla handlu 
krajowego ale i zagranicznego. Na wystawie 
przedstawił mąkę pszenną różnych gatunków, 
mąkę żytnią oraz grys pszenny cienki i gruby. 
Nie mam żadnych dat tyczących się rocznej pro- 
dukcji i urządzeń tego młyna, nie mogę ci więc dać 
jego opisu. Jakość jego wyrobów nie zostawia 
nic do życzenia. — Komisja sędziów przyznała 
za nie panu Gallowi medal zasługi. 

Parowy młyn w Stanisławowie założony i 
utrzymywany jest przez Spółkę złożoną z panów 
Freunda, Szancera, Olszowskiego i Kehlmanna. 
Na eteżerce w niebieskich słojach przedstawiona 
mąka tak pszenna jak żytnia wraz z grysikiem 
odznacza się czystością i dobrocią wyrobu. Na 
wystawie w Stanisławowie 1875 r. Spółka otrzy- 
mała medal; na naszej wystawie przyznano jej 
także medal. O mące ks. Adama Sapiehy mielo- 
nej w młynie wodnym amerykańskim w Rawie i 
o mące arcyksięcia Albrechta napiszę w innem 
miejscu. 

. W Tyczynie włości dzisiejszego prezesa Wy- 
działu krajowego Ludwika hr. Wodzickiego w 
powiecie RzeSzowskim jest młyn wodno parowy. 
Okazy mąki z tego młyna należą do najprze- 
duiejszych gatuńków. Wystawa urządzona sta- 


=o 


dziano się dopiero, gdy została — udaremnioną. 
Co też Czas rozumie pod „zachęcaniem dwóch 
dzienników lwowskich do wspólnego wystąpienia 
z Węgrami?* Czyż Węgrzy organizują wojnę 
krzyżową przeciw Moskwie? Czyż zresztą każde 
bez względu, wspólne z Węgrami występywanie 
| Polaków ma być karygodnem, przez „zdrową 
część opinii polskiej“ poitępianem ? 

| Dlaczego nie doszło do utworzenia legionu 
węgierskiego w Turcji, Czas przecie powinien 
| doskonałe wiedzieć, jeżeli pamięta to co sam pi- 
lsał, Ale Czas nie w tej jednej sprawie choruje 
na rozmiękczenie mózgu, na brak pamięci, jak 
starzec zdziecinniały. Klapkę i w ogóle Węgrów 
odwodziły od tego powody prawno polityczne, 
które znowu Polaków do tworzenia legionu pol- 
skiego wiodły. I ten legion polski byłby przy- 
szedł do skutku, mimo przestróg Czasu, a nawet 
po części wbrew przestrogom Czasu, gdyby nie 
zaszły powody, o których Czas takze wie, któ- 
rych atoli jak stworzyć, tak też odwrócić nie 
jest w stanie, 


| Czytamy w Słowie: „P. Dymitr Iłowajski, 
sławny historyk (moskiewski; p. r. G. N) are- 
„satowany został w Haliczu, i znajduje się je- 
"szczę dziś pod strażą policji we I. wowie. Powo- 
, dem aresztowania okazał się brak wizy konzula au- 
'strjackiego na paszporcie, Redaktor Słowa do- 
„wiedziawszy się o smutnem położeniu znanego 
„ania osobiście uczonego, który powracając z Bul- 
‘garji przez Galicję, zatrzymał się był w Haliczu, 
| dla oglądania tamtejszej cerkwi starożytnej iru- 
in zamku, zaręczył za Iłowajskiego, i jest na- 
dzieja, że dzisiaj odjedzie ze Lwowa.“ Że istnie- 
jje historyk moskiewski Iłowajski, to tak pewne, 
|Jak że istnieje redaktor Słowa, ale zkąd się o- 
|baj osobiście znają, to inue pytanie. Zresztą tro- 
skliwość redaktora Słowa uie potrzebuje być bar- 
dzo wielką, bo jeszcze nie nadeszły czasy, aby 
w Anstrji w istocie śledzono za podżegaczami 
moskiewskimi. A gdy ten czas nadejdzie, to mo- 
że już będzie zapóźno. 


H 
| 


Interpelacja Helfiego w sprawie siedmio 
grodzkiej opiewała: „Czy minister spraw we- 
wnętrznych skłonnym jest przedłożyć [zbie calą 
istotę faktów tak zwauych wypadków szekler- 
skich, wraz a wszystkiemi szczegółami? Czy, 
przedewszystkiem prawdą jest, żerząd natrafił 
na ślad wielkich trauspor:ów broni, a jeżeli tak, | 
czy ich pochodzenie i przeznaczenie jest już u- 
dowodnionem * A dalej, czy prawdą jest, że w 
skutek tego wypadku aresztowano wielu obywa- 
teli, a jeżeli tak, to na podstawie jakiej ustawy 


ostatniej naradzie gabinetu węgierskiego mewa; 


o zaproponowaniu cesarzowi, aby 
sprawie szeklerskiej w drodze łaski umorzył, tj. 
zaniechać kazał, i że wniosek ten byłby przez 
cesarza mile przyjętym. 


Na poniedziałek została przedlitawska de- 
putacja regbikolarna zwołaną. Porządku dzien- 
nego na zaproszeniu nie podano, — słychać je- 
duak, że deputacja przedlitawska uważa za po- 
trzebne — pouieważ deputacja węgierska nie 
dała odpowiedzi na ostatnią notę przedlitawskiej 
uznać swoją misję za skończoną i przedłożyć 
Sprawę Radzie państwa, co byłoby niejako ze- 
rwaniem rokowań obu depatacyj i oddaniem spra- 
wy napowrót parlamentom., 

Klub postępowy przedlitawskiej Izby posłów 


porusza sprawę bardzo ważną. Maon wnieść, a- 


by przepisy regulaminowe węgierskiej Izby po- 
słów co do odpowiedzi rządowych na interpelacje 
były także przez przedlitawska Izbę posłów przy- 
jęte. Wedłng tego prezydeut Izby po odpowiedzi 
na interpelację, a względnie po przeprowadzonej 
nad nią dyskusji, jeżeliby wytoczoną została, 
miałby zapytać zby, czy odpowiedź przyjrauje 
do wiadomości lub nie. W razie nieprzyjęcia wu- 
sianoby odpowiedź rządowa odesłać do komisji 
dia zdania sprawy. Zarazem wolno by Stawiać 
wuloski, czego obecny regulamin nie dopuszcza. 

Za przystąpieniem do obrad szczegółowych 
usd projektem ustawy o podatku gorzelanym 
głosowała także nasza delegacja i cała niemal 
Izba, bo z wyjątkiem siedmiu posłów. 


Wiedeńskie dzienniki półurzędowe douoszą: 
„Na ostatniej konferencji cłowej z delegatami 
niemieckimi nie doszło do zgody. Obie strony 0- 
świadczyły stanowczo, Że żadnego zgoła nie ma- 
ją upoważnienia do dalszych ustępstw, nie pozo- 
stało więc nie iuuego, jak tylko obustroune pro- 
pozycje wziąć do przedstawienia rządom. Dele- 
gaci uiemieccy przyrzekii, 
swego rządu o stanowczą decyzję, a p. Huber 
udał się już do Berlina, i z początkiem przy- 
szłego tygodnia ma powrócić, W razie, gdyby 
rząd niemiecki uparł się przy swojem — co te 
jest bardzo prawdopodobnea — należałoby ro- 
kowania uważać za całkiem zerwane.“ 


F teatru wojny. 


Naddunajski testr wojny. 


| Atak tureckich ochotników na fort św. Hi- 


główna pozycja, 
śledztwo w droga wiodąca do Gabrowy, 


że będą nalegać uj 


i 
były w ręku Mo- 


to jest 


skały św. Mikołaja, 


skali. , 
„Południowa strona św. Mikołaja, przynaj- 
mniej na 150 do 200 stóp jest prawie prostopa- 
dła; strona południowo-wschodnia i południowo- 
zachodnia jest trochę niższą, a półnoeno-zacho- 
dnia strona jest trochę spłaszczoną, lubo zawsze 
jeszcze dosyć wysoką. À 
„Gdyby mi ktoś wieczór d. 16. września po- 
wiedzial, że Turcy zamierzają atakować moskiew- 
skie pozycje od południa, to z pewnością powąt- 
'piewałbym, czy jest przy zdrowych zmysłach. 
| Prawda, że od kilku dni wspominano w obozie 0 
iszturmie do św. Mikołaja; wiedziano także, że 
ido tego krwawego tańca zgłosiło się kilka ty- 
l sięcy ochotników, ale nikt nie wiedział, na któ- 
rą stronę fortecy ten szturm przypuścić zanle- 
'rzano. Św. Mikołaj można szłusznie nazywać for- 
tecą, gdyż Mos<ale na wszystkich sposobnych 
"do tego punktach pobudowali forty, usypali szań- 
ce i baterje, a nawet na drodze do trabrowy wy- 
budowali zewnętrzny fort. Przygotowaniem do 
„szturmu była cezterodniowa, dzień i noc, aż do 
„samego rozpoczęcia szturmu nieustająca kanona- 
„da ze wszystkich tureckich pozycyj. 
i „Wieczór d. 16. widziałem wojsko do sztur- 
imu przeznaczone; składało się ono blisko z 3 500 
„Samych ochotników, między któremi było co naj- 
więcej 50 z oddziałów nieregularnych, baszybo- 
,żuków i Czerkiesów. Między żołnierzami regu- 
jlarnego wojska, którzy się do szturmu zgłosili, i 
| których tegoż dnia w imieuną listę zaciągnięto, 
było kilkuset Arabów z turecko-arabskich bata- 
Miopów: Wszyscy ci ochotnicy nosili białą prze- 


paskę na lewem ramieniu 

„Tureccy jenerałowie w ten sposób pokiero- 
| wali szturmem. Ochotników rozdzielono na trzy 
kolumny, które o 3 i pół godziny rano, równo- 
cześnie i niespostrzeżenie miały się wdrapać na 
skały św. Mikołaja: jedna z tych kolumn miała 
pójść w południowo-wschodnim kierunku i wdra- 
|pać się na skałę między moskiewską baterją, 4 
| poludniowo-wschodnim jej krańcem ; druga kolu- 
mna miała wspinać się po p 
dnim krańcu skały, a trzecia 
dalej na poładniowy zachód, przez małą wklę- 


W chwili gdy się szturmujący dostaną na szczyt 
skały, mieli ich atak z trzech stron naraz we- 
sprzeć i do zońca doprowadzić: Ńedżib basza od 
wschodu i południowego wschodu, Salih basza od 
zachodu i zachodniego południa, a Weissel basza 
od zachodu i północnego zachodu; każdy z tych 
baszów miał po sześć batalionów i obozował na- 


hę N 
umua trochę 


słość w ścianie skały miała się dostać na jej szczyt. , 
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muje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ejsncja pet 
Adama, Corcefour de la Croix, Rouge 2. próBntwę 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubcug. Foi 
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zano. Pierwsza kolumna wyszła z obozu Nedżiba 
baszy, miała ona najkrótszą drogę; przy drugiej 
kolumnie był jako ochotnik kapitan angielski a 
major turecki Campbell ; trzecią kolnmną, mają- 
cą najdłuższą drogę dowodził pułkownik Hamdi 
bej. W chwili wymarszn zaszedł księżyc, i dla 
tego mimo gwieździstego nieba, tylko niewyra- 
źnie można było rozeznać trójkątny kształt Św. 
Mikołaja. Pierwsza południowo*wschodnia kolu- 
mna zaledwo uszła połowę drogi, i jeszcze nie 
była pod właściwą skałą, gdy ją moskiewskie 
forpoczty spostrzegły i silnym ogniem powitały. 

„Nie zważając na grad kul, kolumna ta po- 
suwała się ciągle, i powoli zabierała się do speł- 
nienia swego karkołomnego zadania. Żołnierze 
tureccy pozaali górską wojnę w Czarnogórze, 
Bośnii i Serbii, i zdumiewać się trzebą jak do- 
skonale umieją wyzyskać wszystkie korzyści ter- 
renu; oprósz tego wspinają się oni na góry zrę: 
cznie i wytrwale, jak koty. Z początku nie od- 
powiadali Turcy na ten ogień tylko trzymając 
karabin do góry, skakali ze skały na skałę, al- 
bo też pełzali na brzuchu pomiędzy kamieniami. 
Moskale rzucili się na Turków i wywiązała się 
z tego jedna z tych morderczych a rzadkich 
walk oko w oko. Turcy rękami i nogami trzy- 
mali się skał, Moskale zaś tłukli ich kolbami, 
bagnetami i szablami. Wiełu ze szturmujących 
spadło znowu na dół, a ciała ich roztrzaskały 
się na twardych kamieniach; ale turecki żołnierz 
mało ceni swoje życie, i wytrwałość jego jest 
niezrównaną. Chwytali oni za lufy moskiewskich 
karabinów, a przez to sami Moskale musieli ich 
w górę podnosić. Jeżeli jeden z tych walecznych 
znalazł punkt, na którym mógł silnie stanąć, to 
zaraz trzech lub czterech żołnierzy wskakiwało 
na jego ramiona, i takim żywym murem torowali 
sobie drogę aż do samego nieprzyjaciela. Wal- 
czono pięściami i nogami, zębami rozdzierano 
sobie twarze i ręce; niejeden Tnrek w ostatniej 
chwili życia chwytał swego przeciwnika, i w 
silnym uścisku razem z nim padał w przepaść. 
Siły Turków były jednakże za małe, Moskale 
wystąpili z frontu, zajęli stanowisko oskrzydlające 
skałę, i ztamtąd strzelali w ściśniętych Tarków. 
a sam brzeg skały weszło już z tuzin Żołnie- 
rzy, lecz Moskale wystrzelali ich wszystkich, i 
wkrótce tyle ich przybyło, że na jednego Tnrka 
wypadało 10 Moskali. 


| „Już siły opuszczały atakujących, już Arabi, 
baszybożuki i Czerkiesi uciekli z pola tej roz- 
paczliwej walki, gdy nagle na południowo-za- 
chodnim szczycie św. Mikołaja zagrzmiał do- 
nośny okrzyk Allah il Alahu a wraz z nim roz- 
począł się silny ogień karabinowy. Moskale tak 


i w kraju całym 0 tej wyprawie dowie-* 
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or liwa 


nastąpiły te aresztowania ?* i kołaja w Szipee w uocy d. li. września. 

Główna treść odpowiedzi Tiszy jest nam, „Ktokolwiek widział południową stronę Rat- 
znauą z telegramu, prócz tej jednej okoliczności, kanów, ten nie przypuści, „by tak olbrzymie sta- 
iż Tisza nie zapierał, że część owej schwytanej ;uowiska można było ze skuvkier atakować. Ska- 
broni mogła pochodzić z arsenału wiedeńskiego. ły, z których utworzono fort św. Mikołaja, są nie- 
Helfy zażądał potem jeszcze odpowiedzi na o-:zawodnie silniejsze od Małakowa i Ditppla. Pra- 
statnie swoje pytanie, a Tisza odparł, Że istnie- wda, że Turcy opanowali wszystkie wzgórza (z 
je taka ustawa, ale jej nie wymienił. wyjątkiem północnych) na około św. Mikołaja, i 
Jak dzienniki peszteńskie donoszą. była na że ich baterje w półkole otoszyły przesmyk; ale 

s. 


raunie pozwala dokladnie veenić wszystkie te. gdzie wyrób kasz nigdy nie był znacznym. Í 0- 
gatunki, które białością i delikatnością przewyż- |becnie zwłaszcza w Piotrkowskiem, wo Sie- 


szają wyroby innych młynów. Piękną także jest | radzkiem, w Kaliskiem i na calym Mazowszu 
mąka z młynów wodnych amerykańskich w Kra- | kaszka radomskowska na targach otrzymuje Za- 
sowie i w Szezercu, należących do p. Dawida | wsze pierwszeństwo. 
Abrahamowicza, wiceprezesa galicyjskiego A Na naszej wystawie zwracały jeszcze uwa- 
warzystwa gospodarskiego i redaktora Ko'nika. gẹ wyborne jagły, mąka pszenna i Żytnia z mły- 
Oprócz mąki pszennej, żytniej i grysiku, przed-|na amerykańskiego w Zaszkowie w powiecie 
stawiono w tych młynach wyrobioną mąkę ku- |lwowskiem, należącym do pana Schofera Fran- 
kurudzianą i krupy. Wyroby z młynów wod-|ciszka. Wyrób jagieł jest bardzo trudny, Z 
nych amerykańskich w Wierczanach w powiecie | wschodniej Galieji wysyłano proso do Węgier, 


przeciwko pozycyj, które mu wyznaczono. W re- |zaskoczeni i przerażeni zwrócili się na nowego 
zerwie były cztery bataliony z głównego obozu.|swego nieprzyjaciela, a pierwsza kolumna zy- 
„O godzinie 11. w nocy wymaszerowali ocho-| skała przez to ma czasie, i zajęła południowo- 
tnicy z głównego obozu, gdyż aby się dostać de|wsc í tej j ferteey. 
tureckich stanowisk w górach, trzeba maszero- „Druga kolumna, której przypadło zadanie 
wać dwie godziny. prawie do wykonania niepodobne, bo wdrapanie 
„O godzinie 3'/, rano wyszły szturmujące ko-|się na południowo-zachodnią stronę skały, do- 
lumny, ze stanowisk tnreckich w samym prze-|szła do szczytu prawie niespostrzeżona przez 
smyku. i udały się w kierunkach jakie im wska- | nieprzyjaciela. Moskale nie przygotowali się na 


ki, 33°% jaj i 33”, mięsa. Nadaje się ona szcze- nazwisko tuż obok obojga wymienionych, a każ- 
gólniej do użycia w szpitalach, — daje bowiem; da nowa rzecz jego miała tę własność przycią- 
pożywienie wyborne, smaczne i wzmacniające o-|gania publiczności, jaką swojego czasu mogły się 
słavione siły, Tłuszczu w niej nie ma. Kilo ko- | poszczycić ntwory Narzymskiego. Michał Bałucki 
sztuje 1złr. 50 ct., nie jest więc drogą. W sprze- |był w modzie, ale moda ta była zupełnie uspra- 
daży en gros znacznie taniej kosztuje. Druga |wiedliwiona i trwała by z pewnością dłużej, jak 
konserwa składa się z 46/, mąki, z 45%, mię- każda paryzka, gdyby... gdyby nie „Złota mło- 
sa bez tłuszczu także, a reszta z jarzyn. Użycie ka i „Rodzina Dylskich*. Pisząc o obu tych 


|| 


jej, zwłaszcza w wojsku, w pochodach kampanii | utworach swojego czasu wyraziliśmy przekona- 
powinno znależć szerokie zastosowanie, — dłu-|nie, że największą wadą ich nie jest nie innego, 


Stryjskim, własnością Juliana barona Brunickie- 
go będących okazują we właścicielu staranność 
o dobry produkt. 


Pan Freilich Mojżesz z Sambora nadesłał | Czech. Pan Szofer przedstawił jagły, które prze- 


mąkę z młyna wodnego amerykańskiego w wo- 
reczkach, które zaopatrzył w niemieckie napisy, 
jak by to kraj był niemiecki i nie rozumiano w 
nim po polsku. 

Jakób baron Romaszkan z Horodeuki przy- 
słał najpiękniejsze krupy perłowe. Wyrób ich 
doprowadził do pożądanej doskonałości, to też 
komisja sędziów za wyborne sortowanie przyzna- 
ła mu medal. Z fabryką krup perłowych barona 
Romaszkana rywalizuje o lepsze parowa fabryka 
krup perłowych w Borku Falęckim pod Krako- 
wem pod firmą Stanisława Armatysa i spółki. 
Urządzona w roku 1875, pozostaje pod zarzą- 
dem p. L. Z. Marynowskiego. Okazy wyrobów 
tej fabryki wystawione są w ezterdziestu słojach 
szklannych w sposób następujący. Słoje od nr. 
1 do 23 zawierają wyroby perłówek z jęczmie- 
nia; od nr. 24 do 30 kaszę .z tatarki czyli z 
hreczki; od 31 do 39 groch omielany, a nr. 40 
kaszę jaglaną. Fabryka w Borku Falęckim jest 
jedyną w Galicji, która produkuje tyle gatunków 


gdzie je przerobiwszy uż jagły, przywożono na- 
powrót do Galicji. Najpiękniejsze jagły we Lwo- 
wie otrzymywaliśmy dotychczas 4 Węgier 


=. 


wyższają w dobroci i w piękności jagły czeskie 
i węgierskie, usunął więc konieczność sprowa- 
dzania ich z obeych Krajów. Za udoskonaloną 
produkcję jagieł otrzymał na naszej wystawie 
medal. Oprócz wymienionych znajdowały Się na 
wystawie krupy i mąka z dóbr Fundacji Stani- 
sława hr. Skarbka. 

Pan Antoni Solkowski założył na większą 
skalę „Pierwszą fabrykę bulionu“ w  Krysowi- 
cach, dobrach Edwarda hr. Stadnickiego. Na wy- 
stawie oprócz bulionu w kawałkach przedstawił 
p. Sotkowski głowę jelenia i krowy 2 bulionu 
zrobione. Bulion krysowiecki jest dotkonały. Pół 
kila kosztuje 3 złr. 

Pan Zygmunt Rucker aptekarz we Lwowie 
przy ulicy Krakowskiej, oprócz wody sodowej, 
syropów owocowych i cukierków słodowych przed- 
stawił w tabliczkach ekstrakt zupowy dobry i 
tani, który zwłaszcza dla uboższej ludności jest 
bardzo pożyteczny — poaieważ zaspakaja głód, 
uspakaja praguienie i szybko 


| h ó . w krew przecho- 
i rodzajów kasz. Oto jest wyszczegółnienie tych ro- dzi. Zawiera w sobie wszystkie do pożywienia 
dzajów : perłówka i krnpy częstochowskie; pęcak; ' potrzebne składniki, zwłaszcza też łatwo roz- 
krajanka gruba, Średnia i drobna; kasza tatar- puszczalne ciała białkowate, tłuszcz i sole. Na 
czana galicyjska; kasza tatarczana cała, łupana; wystawie były następujące gatunki ekstraktu zu- 
i drobna; kasza kukurudziana i kasza jaglana. |powego: 1) ekstrakt zupy kminkowej, działa 
Kasze te wraz z mąką jęczmienną, tatatarczaną, nietylko pożywnie i nasycająco, lecz nadto wzma- 
kukurudzianą i grochową w znacznych ilościach |cnia trawienie, skutkiem zawartych w nim do- 
wysyłane bywają nie tylko na targi krakowskie | kładnie podzielonych korzeni, ogrzewa żołądek i 
i miast galicyjskich ale też do Warszawy i do; uprzyjemnia smak w ustach, — tabliczka ko- 
Prns. Kasze krajane inaczej nazywane bywają sztuje 2 cnt.; 2) ekstrakt zupy kminkowej z 10 
orkiszowemi. Groch omielany zasługuje na szcze: |pret. ekstraktu mięsucgo Liebiga, tabliczka ko- 
gólną uwagę, gdyż dotychczas sprowadzanym był jSztuje 4 ct; 3) ekstrakt zupy grochowej zawie- 
z Wiednia i był bardzo drogim. Komisja sędziów | ra prócz tłuszezu i przednich korzeni, wyłusz- 
uznając zasługę tej fabryki w udoskonaleniu wy- | czoną mąkę grochową, — ten ekstrakt jest 
robu kasz, przyznała jej medal. ‘prawie tak pożywny jak mięso, tabliczka ko- 
Za dobrocią kasz boreckich przemawia je-|sztuje 2 centy; — ekstrakt zupy gro- 
szcze ta okoliczność, iż brane są one i w tej 
okolice królestwa Polskiego, które słyną wyro- 
bem kaszy to jest w okolice Częstochowy, a s gr U s 
zwłaszcza miasta Radomska, położonego przy tych ekstraktów Sprawia, iż najuboższy robotnik 
kolei wWarszawsko-wiedeńskiejj W Radomsku i| może je nżywać. Jedna tabliczka roztarta i go- 
we wsiach okolicznych mnóstwo dawniej mie-|towana z półkwartą wody przez 10 minut, daje 
szkało kaszarzy. Każdy prawie mieszczanin i ka- |talerz wybornej zupy, który wystarczy na śnią- 
żdy włościanin wyrabiał tam kasze i trudnił się | danie. Zepsuciu nie podlega, więc łatwo go mo- 
jej sprzedażą, jeżdżąc w dalekie strony. Wyrób | żna przewozić. Komisja sędziów udzieliła p. Ru- 
kasz był tam więc przemysłem domowym i jest|kierowi za te ekstrakty medal zasługi. 
nim dotąd jeszcze, chociaż dzisiaj znacznie się 


jedna tabliczka posiada równą pożywność jak 
pół funta mięsa, tabliczka kosztuje 4 et. Taniość 


Nr 
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chowej z 10 pret. ekstraktu mięsnego Liebiga — | 


go się może bowiem utrzymać, przynajmniej lat 
kilka, a jest także smaczną i bardzo zdrową. 
Pół kilo tej konserwy wystarcza na cztery dni, 
żeby żołnierza przy siłach utrzymać; na dzień 
dosyć jest użyć ośm łatów. Kilo kosztuje 1 złr. 
W większej ilości sprzedawana wypada taniej, 
Kouserwy pana (rniewosza wypróbowałem w do- 
mu. Miałem z jednej i z drugiej doskonałą zupę. 
Sądzę. że w handlu znajdą powodzenie. 

Znany od lat wielu w naszem mieście han- 

del towarów korzennych, herbaty, win i delika- 
gesów Adolfa Mańkowskiego przy ulicy Halickiej 
nr. 10., przedstawił własnego wyrobu przewy- 
borne marynaty. Węgorz i łosoś marynowany, 
rydze, korniszony i inne tegoż rodzaju delikate- 
sy podtrzymały na wystawie zasłużoną reputa- 
cję tego handlu. Obok stało kilkanaście butelek 
mchem starości porosłych, dobrego węgierskiego 
wina, z napisem, jaki zwykle w XVIII wieku u- 
mieszczali na swoich winiarniach właściciele 
handlów,  ugaszczający kontuszewą szlachtę: 
„Virum in Hungaria natum, in Polonia bene e- 
ducatum.“ Tradycje tych sławnych winiarni je- 
szcze się w Polsce a zwłaszcza w Galicji prze- 
chowały, chociaż szlachta wiele nie pije i nie 
ma z czego opłacać podobnych biesiad, jakie oj- 
cowie sobie w tych winiarniach urządzali. 
. _ Pan S. Zeisel, właściciel fabryki konserwów 
i slawnych znaimskieh marynowanych i kiszo- 
nych ogórków, przysłał ze Znaima (w Czechach) 
na naszą wystawę kilka słojów ogórków zama- 
rynowanych w occie winnym i esencję rumową. 
Pan August Breithaupt, z Hagenau w Alzacji, 
nadesłał chmiel prasowany, olej czysty ehmielo- 
wy, i aromat chmielowy do uszlachetnienia i u- 
trwalenia piwa. Za te wyroby otrzymał na lwow- 
skiej wystawie medal zasługi. 

Na koniec dzisiejszego listn zostawiłem wia- 
domość o ładnym i bardzo plennym maku, który 
przysłał na wystawę Jan Sokalski, włościanin z 
'Trembowli. Z siedmiu główek maku wysianego 
| pomiędzy kukurudzą, zebrał jedenaście garncy. 


Lwów, 10. października. 


Przegląd teatralny, 


(„Teatr amatorski“, krotochwila w 2 aktach Mi- 
chała Bałuckiego i „Dora“, dramat w 6 aktach 
Wiktoryna Sardou.) 


„Polowaniem na męża“, „Radcami pana 


Niemniej dobre są konserwy, wyrobione przez |radcy* i „Emancypowanemi* Bałucki zyskał so- 


zmniejszył i już nie w każdym domu można|p. Jana Nepomucena zZ Olekgowa Gniewosza.|bie od razu szerokie i pochlebne imię u wszyst- 
znależć kaszarza. Kasze tamtejsze, a zwłaszcza | Mają one nawet niektóre zalety, przewyższające [kich miłośników teatru tak dalece, że już po 
też drobna kaszka radomskowska znane były w|inne tegoż rodzaju ekstrakty. Pierwsza konger-|„Przed ślubem“ Zalewskiego i „Przezornej ma- 
całej Polsce, a nawet i za granicą w Niemczechlwa, w proszku przedstawioua, zawiera 88%, mą-|mie* Blizińskiego, kaady przywykł kłaść jego 
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jak tyłko brak obliczenia się z siłami, opuszcze 
nie właściwego pola, które autor zna wybornie: 
świata mieszczańskiego i kuszenie się o przed- 
stawienie tego, czego autor nie zna dokładnie. 

Każdy ma swoją specjalność. 

Dziś już w sztuce zarówno jak w nauce SĄ 
specjaliści, ludzkość od artysty wymaga strony 
technicznej, która się doskonali i dużo wymaga 
pracy, a Michał Anioł, Leonardo da Vinci ni Leib- 
nitz w naszych się nie rodzą czasach. P. Ba- 
łucki jest znawcą mieszczaństwa, w komedji 
próbował sił swych z powodzeniem, a mniema- 
my, że na tem polu dużoby jeszcze mógł uczy- 
nić. Dowodem tego „Teatr amatorski*. Jest to 
farsa i znając talent p. Bałuckiego mamy do 
niego żal, że go marnuje na takie rzeczy. Ale 
mimo to, ponieważ nie należymy bynajmniej do 
tych, którzyby chętnie przypisywali autorowi 
zakres jego działania a niemamy prawa do zne- 
gowania farsy. którą stworzyła historja litera- 
tury tak płodna i potężna jak francuska, z 
wdzięczuością przyjmujemy „Teatr amatorski* 
jako miły i o tyle, o ile w przesadzie mieści się 
prawdy, prawdziwy obrazek sceniczny. Treść 
jego motywuje powody urządzenia teatru ama 
torskiego, a motywuje tak dowcipnie i natural- 
nie, że nieręczylibyśmy, czyli treść ta niewzięta 
z rzeczywistego zdarzenia, czemu tem więcej 
chce się wierzyć, że i typy wprowadzone na 
scenę, a mianowicie typy takie, jak burmistrza 
Trombolińskiego, Sydonii Smętnickiej, sędziego 
lub inżyniera Hubiczka są malowane z taką wer- 
wą naturalną, że pomimo przesady zdają się być 
uchwycone wprost z życia. 

Bo i cóż naturalniejszego, jak ów Czech 
Hubiczek, którego pani burmistrzewa jako wy- 
borną partję chce „skaptować* dla swej córki i 
dla niego chce urządzić teatr amatorski, aby 
mieć jakiś powód do zaproszenia go w dom, a 
który przedstawia się jako rubaszny prostak, a 
na domiar nieszczęścia jest żonatym, cóż natu- 
ralniejszego jak ten sędzia stary kawaler, który 
ma grać rolę „Gucia“ w „Slubach panieńskich“ 
cóż naturalniejszego nareszcie nad tę przesadnie 
sentymentalną starą pannę Sydonię, której serce 
mówi zawsze jeszcze, że jej „anioł (sędzia) po- 
wróci. “ 

Zapewne, w obrazku p. Bałuckiego jest du- 
żo przesady, nieprawdopodobieństwa wiele, ale 
tło obrazka jest prawdziwe, sytuacje są dowci- 
pne, a nie żądajmy więcej od farsy. Co nas zaś 
najwięcej w tem cieszy to to, że p. Bałucki zno- 
wu zwrócił się na dawne, właściwe sobie pole, 
a mamy nadzieję. że tu stworzy on wkrótce coś 
więcej aniżeli „Teatr amatorski.* 
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atak z tej strony. uważali go tutaj za niemo-|chwili, że Moskale zupełnie pobici cofają się, a" 
źliwy. (Następnego duia przypatrzyłcm się żoł-| Czerkiesi pojawili się u stóp Śzipki z luźnemi życa; 


nierzom tej kolumny.  Ubior ich podarł się na 
strzępy, guziki mundur ów, na piersiach-— 
albo się poobrywały albo zupełnie starły, wszyst- 
kim bez wyjątku wyglądały gołe kolana, i tak 
byli podrapani, iż z tego samego można było 
wnosić jak straszne zwalezyli trudy). W tej 
chwili na wschodzie zeszło słońce powoli, a jego 
promienie ozłociły góry, w których śmierć tak 
obfite miała żniwo. Turcy obejrzeli się po so- 
bie; dwie kolumny doszły szczęśliwie do celu, 
trzeciej jeszcze brakowało, ale i ta w pół go- 
dziny po drugiej kolumnie doszła do szczytu św. 
Mikołaja, lubo z wielkiemi ofiarami. Kolumnę 
tę pod Hamdi bejem, mającą najłatwiejszą drogę 
najprędzej spostrzegli Moskale i przyjęli ją mor- 
derczym ogniem. Mimo dotkliwych strat, ko- 
lumna posuwała się ciągle. Moskale zeszli z góry i 
trzy razy z szalonym zapędem rzucali się na 
Turków, ale dobrze celowany ogień każdym ra- 
zem zmusił ich do odwrotu. We wszystkich za- 
lomach terenu i w dolinie u stóp św. Mikołaja 
było pełuo moskiewskich trupów. 

„Wśród morderczego ognia Moskali, kolumna 
posuwała się pod górę; Hambdi bej poległ, ale 
jego żołuierze nie zachwiali się i ciągle zdążali 
ku celowi swemu 

„Tak więc w pół godziny po wschodzie 
słońca wszystkie trzy szturmujące kolumny stały 
na najwyższych szczytach św. Mikołaja. Polowy 
telegraf posłał depeszę do głównej kwatery do- 
uvSzac, że „Szipka naszą“. Nikt już nie wątpił 
w powodzenie tak śmiałego zamiaru, a Sulejman 
basza z uśmiechem zadowolenia chodził po 
obozie. 

„Wśród ciemności milczały armaty; teraz 
zaś artylerja mosłhiewska, pewna celu, rozpoczę- 


końmi, aby zbierać zdobycz. Na szczęście hultaje 
ci, którzy tylko rabować umieją, ale nie wal- 
(czyć, wpadli w krzyżewy ogień moskiewskich ka- 
rabinów i armat, — gdyż tymczasem przybyli 
inni kanonierzy, i tak im dogodzono, że na łeb 
na szyję uciekali; prawie wszyscy byli ranni, 
wielu zabitych zaś zostało na placu. 

„Jakkolwiek zaś liczne tureckie bataliony 
obozujące naprzeciw Szipki, nie pokusiły się na- 
wat o wsparcie ochotników w ich przykreim po- 
łożeniu, i prawie ich na ofiarę skazały, to prze- 
cież ci ochotnicy całe sześć godziu opierali się 
przemocy moskiewskiej, a niektóre oddziały wy- 
trzymały aż do godziny 4. po południu, zatem 
walczyły całe 12 godzin. Nim się cofnęli, mu- 
sieli ich Moskale wystrzelać jak wróbli na da- 
chu, ałbo też bagnetem ze skały spychać. Pier- 
wsi, którzy między ochotnikami zaczęli się chwiać, 
byli Arabi, nie mają oni ani tej siły muszkular- 
nej, ani tej dzielności co Turcy. Powoli gdy ka- 
żdy pojmować zaczął, że korzyści z takim tru- 
dem wywalczone, są bezowocne, siły ich omdle- 
wać zaczęły. Dokazali oni cudów, ale za to bar- 
dzo źle im się odwdzięczono. 

„Najprzód pojedyńczo, potem po kilkuuastu razem 
opuszczali oni ten krwią przesiąkły plac boju, i 
o godzinie 4. po południu Moskale stali się zno- 
wu jego panami. Prawie trzecia część ochotui- 
ków poległa, lub rany otrzymała. Atak, który 
tak świetnie rozpoczęto, zakończył się tak ha- 
niebnie! A dlaczego? oto dlatego, że baszowie na 
' wieki zostaną baszami, którzy popijając kawę 
| spokojnie i bez przeszkody pozwolą się mordo- 
wać, i Że podrzędni oficerowie tureccy nie war- 
tają ani jednego naboju. Z żołnierzem tureckim 
można cały Świat zdobyć, ale pierwej trzeba 


ła gwałtowny ogień na tureckie kolumny, której wszystkich oficerów rozpędzić na cztery wiatry. 


właśnie do boju wmięszać się powinny były. — 
Z armat swych na południowo-wschodnim fron- 
cie strzelali Moskale, nie ustając w tem ani na 
chwilę. Łatwoby było ztej strony wszystkie mo- 
skiewskie szańce zdobyć, gdyby się udało ich 
działa zmusić do milczenia, Ochotnicy zrozumieli 
doskonale, że całe powodzenie zawisło od zdo- 
bycia armat moskiewskich. Żołnierze, którzy się 
wdarli na skały, nie mogli się spuszczać do 


Wśród rannych, których wczoraj 7 do 800 ob- 
wiązano, był tylko jeden jedyny oficer! 
„Urzędownie twierdzą tutaj, że atak dlatego 
się nie powiódł, że wysłane z głównego obozu 4 
bataliony rezerwy spóźniły się o pół g. Dlaezego 
atoli rezerwy zatrzymano w glównym obozie o 
dwie godziny drogi od miejsca walki, i dla cze- 
go Nedżib basza, mający cztery bataliony, nie 
przypuścił tego koniecznego i do wykonania ła- 


Środka moskiewskiej pozycji, gdyż było ich zaitwego ataku na św. Mikołaj w chwili, gdy mos- 


mało, trzeba było więc wystrzelać kanonierów i 


kiewskie działa zamilknąć musiały ? Gdyby tych 


przygotować tym sposobem drogę dla sześciu ba-| dwóch błędów nie popełniono, fort Św. Mikołaja 
talionów Nedżiba baszy. Atakujący skierowali | byłny dzisiaj niezawodnie w ręku Turków.“ 


więc czły swój ogień na kanonierów moskiew- 
skich, i to z takim skutkiem, że po upływie go- 
dziny wszystkie ich armaty, z wyjątkiem jednej, 
masiały zaprzestać ognia. Teraz dla Nedżiba na- 
deszła chwilu działania, a pomyślny skutek był 
zupełnie pewnym. Turcy z góry spoglądali na 
dół ku swym batalionom i co chwila spodziewali 
się, że przystąpią do szturmu na łatwy do zdo- 
bycia waschoduio-południowy front moskiewskiej 
pozycji; ale napróżno! Nedżib basza siedzi nie- 
ruchomo w swym silnym obozie, i ani jeden od- 
dział nie zbliża się, aby już osiągnięte korzyści 
w stanowcze zamienić zwycięstwo, i dzielnych o- 
chotników, którzy tak krwawą stoczyli walkę, o- 
swobodzić z niebezpiecznego położenia! 

„Nowe posiłki przybyły Moskalom i batalion 
po batalionie rzucają oni na ochotników, którzy 
teraz skutecznie jeszcze bronili się na zdobytych 
stanowiskach. Teraz dopiero spostrzeżono, że o= 
ficerów tureckich prawie wcale niema (prawdo- 
podobnie znikli oni w ciemnościach, a ochotnicy 
znaleźli się bez dowódzców i opuszczeni przez 
swoich, na stanowisku, którego sami dłuższy 
czas bronić nie mogli. Moskiewskie kule coraz 
bardziej przerzedzały gromadkę walecznych, a w 
parę godzin piętrzyły się w około nich stosy 
poległych. W obozie tureckim mniemauo w tej 
OE ACK 


„Dora“ Wiktoryna Sardou obiegła już 
wszystkie stołeczne miasfa Europy. Wszędzie ją 
przyjmowano z zapałem. Imię jej antora mimo 
wszystkich „Andrei* nie przestało wywierać ma- 
gicznego wpiywu na publiczność, która i u nas 
tłumuie zapełniła teatr na przedstawieniu „Dory.“ 

I w istocie, nie dzieje się to bez zasług. 
Sardou pozostanie bowiem, pomimo wszystkich 
wad i chwilowego upadku zawsze mistrzem w 
swoim rodzaju a zalety, które posiada tem 
większego nabierać będą znaczenia, ileże zalety 
te stają się coraz rzadsze. Cała potęga W ikto- 
ryna Sardou leży w pomyśle. Podczas gdy inni 
autorowie nad tematem suszą sobie daremnie 
głowy, autor „Naszych Najserdeczniejszych* tem 
się wcale niekłopocza i zdaje się jak gdyby je 
miał na zawołanie 
jego, bo ta łatwość pomysłu nachyla go zbyt 
często ku farsie, niepozwala mu wypracować ar- 
tystycznie dramatn, ale okrasza zarazem utwory 
jego świeżością, wdziękiem i tą siłą pociągającą, 
której trudno się oprzeć. 

Tem samem odznacza się i „Dora*. W dra- 
macie całym nie ma wiele akcji. Ekspozycja 
zbyt długa, nawet nużąca. Właściwe działanie 
skoncentrowane w trzecim i czwartym akcie; 
niektóre charaktery zaledwie szkicowane, a prze 
cież całość nadzwyczaj interesująca, pełna 
wdzięku, prawdy, a nawet siły. 

Charaktery szkicowane! Prawda, ale może 


dlatego, iż wobec głównej bohaterki dramatu, 
wszystko inne ginie w cieniu, lub w głąb się| 


usuwa. Ale brak ten sowicie wynadgradza, 
„Dora“. Autor kreślił tę postać z widocznem 
zamiłowaniem i tyla w nią wlał ciepła, takim 
otoczył powabem, tak uszlachetnił, że „Dora“ 
zdaje się być typem ogólnło kobiecym wnaj- 
idealniejszem pojęciu. „Dora* to arcy- 
dzieło Wiktoryna Sardou. Aby stworzyć postać 


i 


taką, trzeba być wielkim artystą, a w dodatku ! 


Jest to równocześnie wadą; 
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do niej, mówi, że kocha. Ona wierzy w miłość 
jego, Ble umyka, bo niechce być jego kochanką. 
Doro, woła Andrzej, żoną moją. 

— Twoją żoną, Andrzeju, oh jakżem ja 
szczęśliwa, patrz matka wraca, przyciśnij mię 
do swych piersi, niech widzą, Że ty mię kochasz. 

Prześliczna to seena, ileż tam w niej pra- 
wdziwego ciepła i uczucia, ile słodyczy, czysto- 
Ści dziewiczej; prawdy nakoniec. 

Ale Andrzeja kocha hr. Żiska, awanturnica, 
kobieta, która sprzedała się za szpiega barono- 
wi van der Kraft. Zdradziła ona Teklyego, emi 
grania węgierskiego, którego fotografię, darowa- 
ną Dorze posłała policji peszteńskiej w chwili, 


"gdy Tekly wyjeżdżał incognito do Tryestu, obe- 


enie z zemsty i za namową barona popełnia 
drugą zbrodnię, wykradając z biurka Andrzeja 
ważną notę dyplomatyczną, którą wraz z listem 
Dory odseła baronowi. 

Oczywista podejrzenie pada na Dorę. Tek- 
ly dał jej fotografię i jej tylko mówił, że jedzie 
do Tryestu, Andrzej klucze od biórka swego dał 
do rąk Dorze. Dora jest więc szpiegiem. Andrzej 
daremnie stara się bronić jej przed samym sobą, 
wszystko przeciw niej świadczy. Za namową 
Favroll'a decyduje się wreszcie zapytać ją samą. 
Opowiada powoli powód aresztowania Teklyego 
i fakt kradzieży, ale Dora widzi w jego oku, że 
na ją oskarza. 

— Andrzeju i ty możesz, coś podobnego po- 
myśleć o twojej Żonie ? 

Zgroza ją przejmuje. Andrzej prosi, aby po- 
wiedziała coś na swoją obronę, — milczy; broni 
jej sam podsuwając rozmaite okoliczności na jej 
uniewinnienie — spojrzała z pogardą; mówi, że 
ją kocha mimo to wszystko, że jej przebaczy, 
ona odtrąca go. 

— Pojmuję tylko miłość szacunku, zmysło- 
wej miłości nie praguę, a takim, który przypu- 
szczając, że mogłam coś podobnego uczynić, ko- 


ukochać całą duszą kobietę, i to ukochać mi-|cha mnie — gardzę. 


łością czystą — wyższą, miłością twórczą. „Do- 


ra“ jest postacią prawdziwą, ale w charakterze | Widząc, 
jej zbiegły się wszystkie te przymioty i zalety,|w zamiarze samobójczym. Ale Favrolle 
przyciąga ku sobie,! nad swoim 
Dora to nie kobieta, ale| przymusza hr. 


któremi kobieta czaruje, 
awycięża i panuje. 
wszystkie kobiety, z których Sardou uszczknął 
najpiękniejsze i najszlachetniejsze kwiecie, Dora, 
to wzór kobiet w ogóle, to mikrokosmos dzie- 
wicy, w którym się łączy wszystko to co ko- 
bietę cechuje, jako córkę, Żonę i matkę. 

— Gdybym znalazła mężczyznę, któregobym 
kochała i któryby mnie kochał, oh, jakżebym go 
uwielbiała. 

I w istocie to dziewczę potrafi kochać, ko- 
chać aż do szaleństwa, do — przebaczenia. Ale 
dla swej matki poświęcić gotowa wszystko. Mar- 
grabina de Rio Zares śmieszna, choć poczciwa 
kobieta przedstawia córce smutne położenie mate- 
ajalne w jakim się znajdują i radzi jej iść za 
Stramira, milionera. Ona uśmiecha się, wesoła 
slada do fortepianu. 
mrd Ti nia go nie kocham mateczko. Mar- 
fłepikn yna narzekać, Dora zrywa się od 
ur» Więc już pójdę za niego, aby cię po- 

Ale Stramir 
ry nie o jej rękę. 

ocha ong innego, 


ma żonę, on prosi o miłość Do- 
Ona odpycha go ze wzgardą. 


kocha Andrzeja de Morillac, 


Wobec tej wyższości serca Andrzej umilkł. 
że nic mu nie pozostaje innego wybiega 
Czuwa 


przyjacielem, za pomocą wybiegu 
iską do przyznania się, a An- 
drzej podchodzi ku Dorze i pyta się czy prze- 
baczy mu : 

— (Czegoż miłość nie przebaczy ! 

Taka jest treść dramatu. Opowiedzieliśmy ją 
w głównych zarysach, chwytając tylko te wy- 
padki, które dotyczą Dory. I ona też jest rzeczywi- 
ście całą treścią dramatu, a dodajmy, i najpię- 
kniejszą jego postacią. Inni cofnęli się przed nią, 
bo jej dorość nie mogli. Błąd ten autorowi trze- 
ba przebaczyć, zarówno jak wszystkie inne bra- 
ki, niedostatki w budowie utworu, jak i częste 
chylenie się w szczegółach ku farsie. Wszystko 
to wynadgradza Dora. 

Przedstawienia obu sztuk, z których zdaje- 
my sprawę, poszły dość gładko. Państwo Teren- 
koczowie okazali się bardzo pożytecznym nabyt- 
kiem dla sceny naszej, i dowiedli, że w bardzo wielu 
razach użyć się dadzą. Pan Terenkoczy dowiódł 
tego najlepiej jako Favrolle, którego grał z ele- 
gancją potrzebną i humorem. 


Nowa dekoracja p. Diilla odznacza się, jak | 


wszystkie inne prace tego utalentowanego mála- 
rza gastem, czystością i harmonią farb. 


a jak kocha... Andrzej w czarnych oczach Hi- 


i s : 3 (4 a 
szpanki oddawna widzi niebo swoje, przychodzi Bolesław Spausta 


a) augielski ambulans czerwonego półksię- 


b) głowna kwatera Sulejmana ; 

c) turecki ambulans polowy ; 

d) niewielkie wzgórze uzbrojone w działa; 

e) przesmyk Szypka mila długi; 

f g, h, i, k, l) szczyty obsadzone przez 
! Turków ; 

m) szczyt obsadzony przez Moskali ; 

n) fort św. Mikołaja ; 

o, p) falisty teren. 


Nie spodziewaliśmy się wczoraj, pisząc o 
termometrze i barometrze, że tak prędko po- 
twierdzi się przypuszczenie nasze, iż oba te in- 
strumenta fizyczne tak prędko okażą swą nie- 
przyjaźń Moskalom. Presse, organ tak niezachwia- 
nie sprzyjający caratowi, donosi że od kilku dni 
oba mosty tak pod Nikopolem jak i pod Sistową 
są przerwane. O tem samem, ale w zupełnie in- 
nej formie, donosiła już przed kilku dniami Pol. 
Corr. Z jej telegramu wypływało, Że mosty nie 
są przerwane, tylko nadwerężone, i to tak nie 
wiele, że piesi mogą przechodzić. Tymczasem 
korespondent Pressy wyraźnie utrzymuje, że są 
one przerwane, co daje do myślenia, że zerwane 
zostały pontony leżące na głównym prądzie wo- 
dy. Dla uzasadnienia tego domysłu i dla dania 
wyobrażenia czytelnikom o konstrukcji tych mos- 
tów, podajemy ich opis, nadesłany przez jednego 
z korespondentów dziennikarskich. „Pontony, z 
których się składają pływające mosty moskiew- 
skie na Dunaju, pisze korespondent, pochodzą z 
warstatów Struwego pod Petersburgiem. Każdy 
ponton składa się z czterech złączonych ze sobą 
dętych cylindrów, wykonanych z grubej żelaznej 
blachy. Każdy z tych cylindrów jest trzy pręty 
(pręt równa się dwom sążniom; p. r.) długi, o 
czterostopowej średnicy. 

„Każde dwa cylindry połączone są z8 sobą 
końcami i tworzą podwójny cylinder sześcioprę- 
towy. Dwa takie podwójne cylindry obok spo- 
jone tworzą ponton, utrzymujący się w miejscn 
za pomocą kotwie spuszczonych u obu jego koń 
ców. Ponieważ zaś Strona przodowa naprzeciw 
prądu. zaopatrzona w przyrząd do łamania lodu 
i łagodzenia siły prądu, jest kotwicami bardziej 
w dół pociągniętą, aniżeli strona tylna, a znów 
most właściwy, międźy poręczami na trzy pręty 
szeroki, jest bardziej ku tyłowi rzucony, więc 
ostatecznie pontony i most jako całość mają zu- 
pełnie poziome położenie, a piechota, kawalerja, 
artylerja i furgony wygodnie po nim przechodzić 
mogą.“ 

Z Górnego Studenia i < Konstantynopola 
donoszą równocześnie o małych utarczkach sto- 
czonych na lewym brzegu Widu, na przestrzeni 
oddzielającej Plewnę od Sofii. Ze wszystkiego 
się jednak zdaje, że zapowiadany nowy trans- 
port żywności i amunicji Szefkiet basza zdoła 
znowu doprowadzić do Plewny. Dotarł już on 
mianowicie aż do Teliszu i tam się połączył z 
oddziałem kawalerji, wysłanym mu na pomo: z 
Plewny. Od Teliszu du Plewny jest wszystkiego 
2'/, do 3 mil, a zatem przy najgorszej drodze 
najwyżej dwa dni marszu. Możebnem więc jest, 
że już dzisiaj Szefkiet basza przedarł się do 
Plewny, gdyż w Teliszu znajdował sie w ponie- 
działek. Transport ten konwojowało 24 bataljony 
piechoty, to znaczy 12 — 15 tysięcy; oprócz 
tego odpowiednia ilość kawalerji i artyłerji. 

Ponieważ więc Turey mają ze sobą wszy- 
stkie trzy rodzaja broni, wątpić przeto można, 
aby Hurko, rozporządzając tylko kawalerją, zdo 
łał im ezoło stawić. Bardzo jest tedy możebnem, 
że Szefkiet basza przed wkroczeniem do Plewny 
nie zualazł się nawet w konieczności stoczenia 
bitwy z Moskalami; chociaż znowu jest także 
możebnem, że Moskale z piechotą i artylerją po- 
spieszyli Hurce na pomoc, posunęli się od Radzi- 
Szewa ku rzece Wid, i oczekują Szefkieta na mo 
ście. Niewątpliwie lada dzień nadejdą telegramy 
i doniosą nam o całym przebiegu tej interesują- 
cej ze wszech miar operacji. Że jednak dotąd 
Moskale nie przeszkodzili posuwaniu się Szef- 
kieta baszy, najlepiej o tem świadezy ich wła- 
sna milczenie, Za to donoszą oni o małych utar- 
czkach pod Izworem bułgarskim. w pobliżu Tro- 
janu i Etropolskich Bałkanów, o utarczkach, nie- 
mających żadnego znaczenia. 

Już tydzień ubiegł, jak Sulejman objął do- 
wództwo nad Łomem, a jednak dotąd stacza sa- 
me tylko rekonesansowe utarczki. Widocznie sło- 
ty przeszkadzają operaejom. 


Wystawa krajowa. 


Wyrok komisji sędziów dla grupy pierwszej 
(ztemiopłody.) 

Z zaproszonych do komisji sędziów dla grnpy 
pierwszej, wzięli udział w czynnościach: Jako prze- 
wodniczący Wny Walerjan Podlewski, — jako 
członkowie WW.: Marjan Hoppen, Mieczysław Da- 
rowski, dr. Szczęsny Kndelka, Ignacy Zabilski, Ro- 
bert Doms, i jako referent prof. Roman Bastgen. 

Po ocenieniu odnośnych przymiotów przepro- 
wadzonym szczegółowo przy każdym z przedsta- 
wionych okazów postanowiła komisja sędziów wy- 
szczególnić za takowe następujących wystawców: 

1. JE. Alfreda hr. Potockiego, za nasiona 
zbóż, roślin strączkowych i traw, dyplomem ho- 
nórowym ; 

2) W. Przecława Sławińskiego z Kleczy, za 
nasiona traw i innych roślin pastewnych, dyplo- 
mem honorowym; 

3) wyższą szkołę rolniczą w Dublanach, za 
przedstawione stndjum nad ziemniakami, dyplomem 
honorowym ; 

4) W. Felicjana Szybalskiego z Morawicy, za 
przedstawiony zbiór nasion, dyplom. honorowym; 

5) JW. Kazimierza hr. Dziednszyckiego, za 
zbiorową wystawę nasion i chmiel, medalem zasługi; 

6) W. Ludwika ŻZychlińskiego z Brusna, za 
nasiona zbóż, medalem zasługi ; 

7) W. Walerjana Czajkowskiego z Świerza, 
za zbiorową wystawę fasoli, medalem zasługi; 

8) W. Adama Tańskiego z Olszanicy, za zbiór 
ziemniaków, medałem zasługi; 

9) JW. Józefa bar, Konopkę z Mogilan, za 
okaz pszenicy białej, medalem zasługi; 

10) W. prof. Kazimierza Pańkowskiego z Grzy- 
bowie, za pszenicę przewódkę, medalem zasługi; 

11) JW. Henryka hr. Łączyńskiego z Katko- 
rza, za pszenicę czerwoną, medalem zasłngi; 

12) W. Marjana Maniewskiego z Bojkowic, za 
pszenicę czerwoną, medalem zasługi; 
| 13) W. Włodzimierza Malczewskiego z Mar- 
jtynowa, za żyto, medalem zasługi; 

14) W. Wojciecha Jankowskiego z Rosocho- 
,wańca, za jęczmień, medalem zasługi; 

| 15) W. Adama Krajewskiego z Dubia, za jęcz- 
| mień, medalem zasługi; 

16) Jana Iwanowicza z Zahajpola, 
rudzę, medalem zasługi ; 

17) W, Jana Karłowicza ze Snopkowa, za 
proso, medalem zasługi; 


18) W. Edmunda Lityńskiego z Litwinowa, za 
groch, medalem zasługi ; 


za knku- 


19) W. Kornela Krzeczunowicza z Jaryczowa, wnikom wystasy, została do tego upoważnioną 


za rzepak, medalem zasługi; 

20) JW. Ludwika hr. Krasińskiego z Roha- 
tyna, za chmiel, medalem zasługi ; 

21) W. Kazimierza Drohojewskiego z Krukie- 
nic, za chmiel, medalam zasługi ; 

22) Włościauina Teodora Kosterkę z Cucuło- 
wie, za zbiór nasion i roślin okopowych, medalem 
zasługi i kwotą 30 zł. w. a.; 

23) włościanina Jana Kajzara z Mistnowie, za 
jęczmień, medalem zasługi ; 

24) włościanina Klimkowicza z Krużki żyda- 
czowskiej, za pszenicę i owies, kwotą 20 złotych 
wal anstr.; 

25) włościanina Trędowacza z Kościejswa za 
Żyto i groch, kwotą 20 złr. w. a.; 

26) wystawców z gminy Kutkorz za pszenicę, 
owies i hreczkę kwotą 15 złr. w. a, a te każdy 
okaz kwotą 5 złr. w. a. 

Komisja sędziów uwzględniając doniosie zna- 
czenie stacji kontroli nasion, niemuiej wysoką za- 
sługę dr. Sempołowskiego z Zabikowa, za przedsta- 
wienie takowej na wystawie, wyraża dla wystawcy 
przynależne uznanie, upraszająt szanowny komitet, 
by pisemnie o tem dr. Sempołowskiego uwiadomić 
raczył. 

Komisja sędziów widzi się w miłym obowiązkn 
wyrazić uznanie Wmo Dawidowi Abrahamowiczowi 
za cenny zbiór nasion i Wma Agopsowiczowi z Za- 
szkowie za piękny okaz hreczki, jakoteż Wnym Jó- 
zetowi Hempel i Piotrowskiemu z królestwa Pol- 
skiego za znakomite okazy pszenicy, 

Nadto vyrazić musi komisja sędziów żal, iż 
okazy ziemiopłodów J. O. księcia Adama Sapiehy, 
JE. Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego i Wgo Bo- 
lesława Augustynowicza nie ubiegają się o nagrodę, 
o ile w ten sposób uniemożliwiono komisji podnieść 
je tak, jak ze względu na ich celujące przymioty 
na to zasługnją — uwzględniając jednakże zasłngę 
szanownych pp. zarządców pomienionych trzech 
wystawców , niemniej zarządzającego majątkiem 
JE. Alfreda hr, Potockiego odszcaególnia tychże 
medalemod ks. Sapiehy Ebeubergera, od hr. Potockiego 
p. Karola Madejskiego, od br. Dzieduszyckiego Włod. 
p. Zbyszewskiego, od Wgo Augustynowicza hr. Olizara 
pozostawionym do dyspozycji wspomnianych wy- 
stawców. 

Lwów dnia 3. października 1877. 

Walerjan Podlewski, przewodaiczący 
sekcji I oraz obrany prezes sędziów; Marjan 
Hoppen; prof. Roman Bustgen jako referent. 


Kronika miejscowa I zamiejsców2, 


Lwów dnia 12, października. 


Na zaopatrzenie rannych i szpitalów turec- 
kich ułożyli w administracji Gazety Narodowej 
na zakupienie szarpi i potrzeb sanitarnych WW, PP.: 
Z Tarnopola ze składek 155 zł. i 1 rubel, p. Jan- 
ko z Hoszan 10 zł., p. Tarnowski z Biłki 2 złr. 
Razem pzeto z poprzednio złożonemi 1280 zł. 86 
et, 2 dukaty i 1 rubel. Szarpie i bandaże otrzy- 
maliśmy od pani Wewrzyna Wolfarth i pani Zwol- 
skiej z Bryniec. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
postawiono wniosek o udzielenie obywatelstwa ho- 
norowego dla znakomitego naszego ekonomisty Jó 
zefa Supińskiego, którego 50-letni jubileusz przy- 
pada na ten rok. Dalej uchwalono wejść w roko: 
wania z rządem o nwolnienie miasta od prestacji 
na rzecz szkoły realnej w zamian za ustąpienie 
połowy czesuego i taksy wstępnej, która przypa- 
dała na korzyść gminy. Ostatecznie przystąpiono 
do bardzo niemiłej rozprawy , o podział majątku 
gminno-wyznaniowego, debatę odroczono po prze- 
mówieniach pp. Goldmana, Jekelesa, Dobrzańskiego, 
Noskiewicza i Piątkowskiego na następne posie- 
dzenie. 


Hr. Włodzimierzowi Dzieduszyckiemu grono 
wystawców wręczyło wczoraj medal złoty pamiąt- 
kowy. O godzinie 1 z południa zebrała się w sali 
ratnszowej delegacja wystawców, złożona z 20 o- 
sób, i udała się do pałacu hr. Dzieduszyckiego, 
gdzie ją przedstawił p. Karol Pietzsch, a J. Mi- 
kolasch wręczająć medal, przemówił w te słowa: 

Ekscelencjo, panie prezesie wystawy krajowej! 
Rachunek pracy kraju, którym była wystawa, wy- 
padł świetnie, bo wlał w nas otuchę i wiarę w za- 
soby siły własnej, Bądź przekonany, że patrząc w 
twe szlachetne oblicze, będziemy pracować każdy 
w swoim zawodzie dla dobra naszego ukoczanego 
kraju. 

Powaga twoja, hrabio, i nieograniczone zaufa- 
nie, jakie do nazwiska twego obywatele kraju przy- 
wiązują, i gotowość, z jaką pełnisz przy każdej 
sposobności obowiązek wiernego syna tej ziemi, 
wzbudziły w sercach naszych myśl wdzięczności, 
aby to imię Wł. Dzieduszyckiego przechować wie- 
kowej pamiąci narodu. 

Oddaję ci w imieniu wystawców medal bity na 
twoją cześć, na pamiąkę wystawy. Niechaj nasi 
prawnukowie z tego wiekopomnego znaku widzą, 
jak ich przodkowie czcili męża, który się zasłużył 
ojczyźnie. 

Hr. Dziednszycki w odpowiedzi zwrócił uwa- 
ge na to, że jakkolwiek zwykle hołdy nznania 
składają się wodzom, nie trzeba zapominać, iż żoł- 
nierze są wykonawcami i oświadczył, że bez współ: 
pracownictwa komitetu nie byłby dokonał tego, co 
zostało dokonane. 

P. Wild w serdecznych słowach wspomniał, 
że hołd, który składają wystawcy, ma tem więk- 
szą wartość, że wielu innych obywateli krajn, któ- 
rzy odebrali spnściznę po przodkach i mają stoso- 
wne Zasoby, a którzy usuwają się dotąd od prac 
dla społeczeństwa, pójdą za przykładem szano: 
wnego prezesa wystawy. Daj Boże, żeby się tak 
stało. 

Po tej mowie, deputacja wraz z hr. Dziedu- 
szyckim, udała się do p. Bolesława Augustynowi- 
cza, dyrektora wystawy, gdzie p. Adolf Aleksan- 
drowicz wręczając mu puhar srebrny, przemówił 
jak następuje : 

Szanowny panie dyrektorze wystawy krajowej ! 
W twojem obywatelskiem poczuciu dla dobra wspol- 
nego, wyrosła może pierwsza myśl, abyśmy zazere* 
gowali naszą pracę, nasze zasoby, uwidoczniając J 
w wystawie krajowej. Jako prawy Byn tej ziemi, 
nie uląkłeś się trudów i ofiarności. Od początku do 
końca wytrwałeś na stanowisku, i nie zraziły cię 
wszelkie przeciwności, jakie niechęć 8 nawet zła 
wiara stawiały ci na drodze. > 

Bóg tej poczciwej obywatelskiej pracy pobłogo- 
sławił, gdy wynik przeszedł wszelkie oczekiwania, 
a tam, gdzie nas może poniewierano, jako martwe 
ciało, będą się od tej chwili liczyć z nami, 

Otóż twoi współobywatele Wystawcy, jako do- 
brze zasłnżonemu, składają tę pamiątkę uznania, 
pochodzącą ze szczerych bratnich serc. Przyjm ją 
więc z rąk pracy z Życzeniem dusz polskich, abyś 
dożył chwili, w której wyrzec będziesz mógł sło- 
wa: i ja do tego dzieła cegiełkę przyłożyłem. 

P. Augustynowicz, zwracając zasłngę wystaw- 
com, położył nacisk na to, że kraj, gdzie jest taka 
ofiarność i gotowość do pracy publicznej, może spo- 
kojnie patrzeć w przyszłość, 

P. Gubrynowicz zabierając głos ostatni, dodał, 
àe deputacja składająe dziś podziękowanie kier 


przez ogól 


Polski. 


— W niedzielę dnia 14. października daną bę- 
dzie w iokaiu stowarzyszenia rękodzielników „Gwiav- 
da“ (ulica Franciszkańska nur. 7), przedstawienie 
amatorskie, Odegrane będą: „Chłopi arystokraci“, 
obrazek ludowy w l akcie Anczyca, i „Podejrzana 
osoba“, komedja w l akcie przez St. Dobrzańskie 
go, między aktami deklamacja „Modlitwa więźnia . 
przez Waligórskiego. Przed rozpoczęciem i w prze- 
stankach muzyka wojskowa pułku Ringelsheim, 
przygrywać będzie najulubieńsze utwojy muzy- 
czne. Biletów dostać można w biurze Stowarzy- 
szenia. 


wystawcow ze wszystkich dzielnic 


Przełożony klasztoru O0. Bernardynów ks. 
Justyn Szaflarski uprasza nas o umieszczenie kilku 
słów głębokiej wdzięczności i podzięki dla JW. 
Marji br. Potockiej, której staraniem i kosztem je- 
den z najpiękniejszych i najbogatszych oruatów 
darowany przeć dwiestu laty kościołewi, a przez 
czas zniszczony, został odnowiony artystycznie 
przez przeniesienie haftu dawnego na świeżą ma- 
terję. Niemogąc umieścić pisma ks, Szaflarskiego 
w całej rozciągłości, tym sposobem czynimy zadość 
jego proźbie. 

Arcyksiąże Albrecht zakupił od hr. 
Geuois dobra Maków, w obw. Wadowickim. 


CIA 


— (E) Tarnów, 9. października. (Stan przej. 
ścia, nowe wybory, zgoda.) Znanym jest czytelni- 
kom Gazety wynik kilkuletnich zatargów dwóch 
nieprzyjaźnych sobie stronnictw w naszem mieście. 
Rezultat prześcignął oczekiwania wszystkich, a prze- 
raził nawet tych, którzy taki wynik sprowadzili i 
nie szczędzili przytem zabiegów n wszystkich pra- 
wie władz tak rządowych jak i autouomicznych. 
Namiestnictwo widziało się bowiem spowodowanem 
rozwiązać Radę gminną, zawiesić w urzędowaniu 
burmistrza i nie potwierdzić dokonanego w grudniu 
r. z. wyboru do Rady gminnej. Od tego czasu za- 
wieszone są u nas de jure i de facto rządy auto- 
nomiczne; rządy trzeciego miasta naszego krajn 
spoczywają w ręku sekretarza namiestnictwa, któ- 
remu dodaną jest Rada 12tu, która złożona jest 
po części z wybranych przez wydział Rady powla- 
towej, a częścią zamianowanych wprost przez rząd. 

O kierownictwie obecnem da się tyle powie- 
dzieć co o każdym rządzie prowizorycznym, który 
już z natury rzeczy nie posiada i posiadać nie mo- 
że żadnej zgoła inicjatywy, całą swą działalność 
ograniczać musi na załatwianiu spraw bieżących, 
spraw niecierpiących zwłoki, by machinę adminie 
stracyjną w ruchu utrzymać i status qno przyszłej 
przekazać Radzie, O ile z zadania tego zarząd 
obecny się wywiązał, dziś jeszcze trudno ocenić, 
podniesć atoli należy tę okoliczność, że obywatele 
szczególnie czują się być wdzięcznymi obecnemu 
swemu zwierzchnictwu miasta, że w nader trudnej 
swej sytuacji, umiało utrzymać swą niezawisłość 
tak od pewnych wpływów lokalnej władzy rządo- 
wej, jak od stronnictwa, którego agitacje rozwią- 
zanie Rady a w konsekwencji i stosunki obecne 
wytwerzyły. 

Stronnictwo opozycyjne widzi się też zawie- 
dzionem w swych nadziejach. Kierunek radykalny 
przeważający w jego łonie, a dążący przedewszyst- 
kiem do ogólnej zmiany aparatu administracyjnego 
in capite ei membris zarządu miejskiego, nie zna- 
łazł poparcia w obecnej zwierzchności miasta. Po 
nieskończonych bowiem szkontrach, rewizjach, prze- 
glądach i superkontrolach zostawiono wszystko 
„beim Alten*, dając tem samem najlepszą odprawę 
tym, którzy łamy pewnego dziennika lwowskiego 
od lat kilku systematycznie zapełniali opisami o 
milionowych defraudacjach w tutejszych publicznych 
instytucjach finansowych rzekomo popełnianych. 

Ciszę, jaka ztąd na całej linii bojowej nastała, 
przerwało dopiero ogłoszenie o nowych dokonać się 
mających wyborach do Rady miejskiej, Od 1. pa- 
Żdziernika lista wyborców jest gotowa z możnością 
wniesienia przeciw niej reklamacji w dniach 8. Li- 
sty te nie wiele albo zgoła nic nie różnią się od 
list wyborczych, których na podstawie przeprowa- 
dzono poprzednie wybory (następnie unieważnione). 
Snać Że tamte były prawdziwe, lubo stronnictwo 
opozycyjne nie wahało się, ich nazwać publicznie 
falzyfikatem, zfabrykowanym dla srałszowania pra- 
wdziwej woli wyborców. Uderzającem i zaiste cha- 
rakterystycznem jest, że poprzednie listy dotyczące 
w Bzczególności karji II, przeciw którym wszystkie 
zarzuty i rekryminacje operacyj były skierowane, 
o których twierdzono, że li tylko fałszywemu ich 
ułożeniu należało przypisać klęskę opozycji, że te 
powtarzam listy wyborcze w niczem od obecnych 
przez rząd ułożonych się nie różnią, 

Ciekawiśmy czy i te będą fałszywe?! 

Na hasło „wybory* oba stronnictwa zaczęły 
zwolna się szykować do walki, formacja różnych 
komitetów rażnie postępować zaczęła, w zaciszn 
szukano za sprzymierzeńcami, kombinowano i tru- 
tynowano listy wyborcze, wysuwano tu i owdzie 
kandydatów na ojców miasta, a nawet pojawił się 
cały szereg niepowołanych burmistrzów, których 
jedyną zaletą ma być to, że kandydatury ich wy- 
szły z inicjatywy samego pana starosty, slowem 
zaczęły się pojawiać owe w Tarnowie, niestety, 
chroniczne już zjawiska nienaturalnej agitacji wy- 
borczej, przenoszącej walkę z areny publicznej, z 
dziedziny zasad, na osoby. Zachodziła zatem uza- 
sadniona obawa, że wynik tej walki wyborezej, 
sprowadzi wiadome reznltata, które wprost w sprze- 
czności stać będą z prawdziwemi życzeniami mia- 
sta, miasta skołatanego walką, pragnącego spokojń, 
by utrwalić ład i porządek, i obmyślić środki do 
zaspokojenia rzeczywistych potrzeb gminy. (D. n.) 


— Mowa w. ks. Mikołaja. Czytamy w Pester 
Lloydzie: Porncznik Jussut Zia Csatary, Węgier, 
pisze ze szpitalu w Sofii, gdzie leży ranny : Ponie- 
waż szpital tutejszy jest przepełiony, komenda 
odesłała lekko rannych Jeńców moskiewskich do 
szpitalu w Stambule. Z tego powodu wybrano re- 
konwalescentów, 81e ci wzbraniali się iść, sądząc, 
że im stać się może co złego, że Turcy gotowi się 
pastwić mad nimi. Sądzicie, że komenda użyła 
siły? Bynajmniejj mimo to, że łóżek dla ciężko 
rannych zabrakło. Jeden z jeńców opowiadał mi 
na moje zapytania co następuje: Od początku wojny 
cierpieliśmy głód bezustanny, w obozie naszym 
brakło wszystkiego, w przeciągu całej wojny je- 
dliśmy zaledwie kilka razy świeżo zgotowane po- 
trawy. Przed szturmem na Plownę, w. ks, Miko- 
łaj odbywał przegląd wojsk i rzekł do Nas: 
W kilka godzin będziemy w Plewnie. walczcie 
mężnie i nie dajcie się schwytać, bo każdy wzięty 
przez Turków w niewolę zostanie zabity. Tak 
zginęło wielu waszych braci, pomścijcie ich, Mor- 
dujcie każdego, kto wejdzie wam w drogę, czy to 
mężczyzia, czy kobieta, czy dziecko. Bóg chce, 
abyście wy zniszczyli cały naród turecki, Plewnę 
pozwolę wam rabować przez BOdZIN Cztery. Jesteś- 
eie wybrani na to abyście krzyżem zwyciężyli po- 
gaństwo, a więc śmiało naprzód!* Ale myśmy nie- 
zdobyli Plewny i kiedy nas wzięto w niewolę 
oczekiwaliśny na pewRe śmierci, Teraz zadowo- 
leni jesteśmy, żeśmy jeńcami tureckiemi, Nie bra- 
kuie nam ta niczego, i niemamy chęci. bynajmniej 
stać się napowrót poddanymi moskiewskiemi. Na- 
- «+ 0-łdu piewypłacano nam regularnie.“ Z zeznań 

z ratekół, który wo- prpast 


Protokół ten podpisany jest przez Michała Szu- 
dnyjkowa, Wiktora Mamrona, Iwana Bartutio i 
Mojżesza Ferdmanna. W takich stosunkach, do 
daje Csatary, nie dziw, że Moskale ponoszą klęski. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa sado- 
wniczo-ogrodniczego we Lwowie, odbyło się na 
dniu 3. października 1877. Wiceprezes p. L. Pie- 
rożyński zdawał sprawę o stanie Towarzystwa, 
które coraz pomyślniej się rozwija, Członków no- 
wych przybył w tym roku 43, pomiędzy którymi 
4 włościan. — Stan ogrodu zakładowego wedle 
raportn komisji ra gruncie odbytej, jest zadawal- 
niającym. Jeszcze pomyślniej rozwija się szkoła o- 
grodnicza, w której liczba uczniów, kosztem Za- 
kładu utrzymywanych, wzmaga się pomimo niedo- 
stateczności środków pieniężnych. Przyrzeczonych 
stypendjów na rok bieżący od c. k. Towarzystwa 
gosp. jeszcze dotąd nieotrzymano — jak równie 
zasiłku na cele ogrodnictwa, sadownictwa i pszczel- 
nictwa od c. k. ministerstwa corocznie udzielanej. 


Wybrani uchwałą walnego zgromadzenia z 
dnia 11. września 1876 x. rewidenci przedkładają 
rachunki dochodów i 
września 1876 r. do 1. października 1877 r. Do- 
chody wynosiły 2197 zł. 39 ct., wydatki 2280 zł. 
67 ct.; zaś niedobór 83 zł. 28 ct., który zostanie 
pokrytym spodziewauym zasiłkiem, Wybrana ko- 
misja do zbadania tych rachunków i zdania sprawy 
na najbliższem posiedzeniu. 

Dla zbadania, jakie gatunki owoców w na- 
słym krajn najlepiej się udają, a zatem rozmnaża- 
ne i pielęgnowane być winny, wybrano komisję, 
złożoną z sześciu rzeczoznawców, którzy rzecz 
ściśle zbadać i sprawę zdać mają. Komisja ta 
wzmocniona dalszymi trzema członkami, ma się 
oraz zająć uregulowaniem stosunku służbowego o- 
grodnika Towarzystwa wobec Zakładu, aby poło- 
żyć tamę rozsiewanym, a najczęściej nienzasadnio- 
nym podejrzywaniom. 

Uchwalono rozdać bezpłatnie w roku bieżącym 
500 sztuk szczepów dla szkół wiejskich, z za- 
strzeżeniem wynagrodzenia z subwencji od Wys. 
c, k. ministerstwa 


W dziale pszczelnictwa otwarto dyskusję nad 
urządzeniem nla ramowego, zaprowadzonego przez 
Towarzystwo pszczelnicze na zjeździe we wrześniu 
1875 r. Ule te z ramami stojącemi używane były 
dotąd powszechnie, lecz okazały się niepraktyczne- 
mi z wieln względów. Już na wystawie pszczelni- 
czej w Złoczowie w iesieni 1676 r. p. Dyonizy 
Wiśniowski z Lackiego, przedstawił wszystkie wa- 
dliwości ramek stojących i okazał ul przez niego 
sporządzony, z ramami wiszącemi, lecz przedsta- 
wienia jego nie uwzględniono, a artykuł w tej mie- 
rze podany do Bartnika, nie został wydrukowany. 
Wnioskodawea zwrócił się przeto do naszego To- 
warzystwa i przysłał na okaz swój ul, który na 
wystawie obecnej był wystawionym i jest podo- 
bnym do nla tak zwanego Wielkopolskiego; urzą- 
dzonego przez p. dr. Krasickiego, opremiowanego 
przez Towarzystwo saskie w Planen 1876 r. i na 
wystawie paryskiej. P. dr. Krasicki w świetnej 
przemowie, nacechowanej gruntowną znajomością 
rzeczy, wykazał jasno zalety ula swojego, a wady 
ula wprowadzonego przez Towarzystwo pszczelni- 
cze, które pomimo przedstawień czynionych, nie 
przyjęło poprawek postępowych, w skntek czego 
p. Krasicki wystąpił z Towarzystwa pszczelnicze- 
go, a przystąpił do Towarzystwa ogrodniczego. 
Egzemplarze ulów przyniesione, rzeczoznawcy obe- 
eni zbadali | następnie pierwszeństwo ze wszech 
miar przynależne nłowi p. Krasickiego przyznali, 
poczem zgromadzenie uchwaliło, wprowadzić w u- 
żywanie ule z ramami wiszącemi wedle wzorn p. 
Krasickiego, a zaniechanie uła z ramami stojącemi 
Towarzystwa pszczelniczego. Przy tej sposobności 
p. dr. Krasicki dla szkoły Towarzystwa ogrodni- 
czo-sadowniczo-pszczelniczego ofiarował jeden ul 
ze swego zbiorn, za co zgromadzenie wyraziło mu 
podziękowanie, nznając zarazem jego cenne za: 
sługi, położone w tym dziale gospodarstwa kra- 
jowego. 

Do zbadania planu naukowego szkoły Tuwa: 
rzystwa, postanowiono zwołać ankietę, a tymcza- 
sowo na wniosek dyrektora tej szkoły p. Biezaja, 
uchwalono tygodniowo dodać jeszcze jedną godzi- 
nę dla nauki pisania, czytania, rachunków itp., 
przez co ilość godzin naukowych tej szkoły pod- 
niesiono tygodniowo do godzin i7. 


Naostatek uchwalono upoważnić zarząd Towa- 
rzystwa, aby wszedł w układy z Radą gminną co 
do dostarczania miastn corecznie pewnej ilości 
drzewek ozdobowych, które w razie zawarcia umo- 


przerwy 


płacą] żąda. 


(wy, Towarzystwo w ogrodzie swoim zaprowa- 
dzić ma. 

Na tem zamknięto posiedzenie, 

Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj ka- 
sowych c. k. nprz. gal. akc. Banku hipot. z dniem 
(30. września 1877 w obiegu będących: 
| Listy hipoteczne zł. 22,894.700. 

Asygnacje kasowe zł. 2,435,550. 


Telegramy innych pism. 


Kadikiej d. 9. października, Donoszą 
tutaj, że Dilawer basza, kontradmirał i dowódz- 
ca ruszczuckich ruchomych oddziałów, udał się 
na czele 800 Czerkiesów ku Pirgos. Podczas 
marszu swego spotkał on oddział moskiewskiej 
kawalerji, po krótkiej walce zmusił go do cof- 
nięcia się w nieładzie, zaatakował dwie mo- 
skiewskie reduty, zdobył je a załogę ich wyciął. 
Gdy jednak moskiewska brygada na pomoc nad- 
chodząca chciała reduty mapowrót zdobywać 
wtedy Dilawer basza zagwoździł zdobyte w re- 
dutach moskiewskie armaty, bez walki cofnął 
się przed przemocą, i wcale nienapastowany 
przez Moskali wrócił do fortecy. Nieustanne de 


wydatków za czas od 11.|szcze nie dozwalają większych ruchów. (Tgbl.) 


Londyn d. 9. października. Donoszą z 
Konstantynopola, że tureckiemu  pariamentowi, 
zaraz po jego zebraniu się, co nastąpi w po- 
czątku listopada, przedłożą ważne wnioski o 
rozszerzeniu i przeprowadzeniu reform W związ- 
ku z tem są kilkakrotne oświadczenia sułtana, 
że pragnie przeprowadzić i wykończyć reformy. 
Bardzo się tu cieszą z tych objawów, Które 
przeciwnikom Porty odbierają wszelką podstawę 
do udawania ludzkości. (Pester Lloyd.) 

Berlim dnia 9. października. Wiele mó- 
wiono o tak zwanych misjach. Jenerał Reu- 
tera miał otrzymać misję do cara, a któryś z 
wielkich książąt misję do cesarza Wilhelma. Tu- 
taj o misjach takich uic w ogóle nie wiedzą. 
Baron Reuteru udał się do moskiewskiej głów- 
nej kwatery na wezwanie cara i w jego Świcie 
otrzymać ma jakieś stanowisko. 

Półurzędowe korespondencje na temat „uie- 
miecko-austrjackiej cłowej wojay* są tylko środ- 
kiem do wywarcia presji. (Pester Lloyd). 

Kraków d. 10. października. Ponieważ 
okazała się jeszcze potrzeba dodatkowych robót, 
przeto kolej żelazna Nadwiślańska nie będzie 
dzisiaj otwartą, jak to pierwotnie postanowiono. 
lOtwarcie kolei ma nastąpić d. 1. listopada, 
i na czas wojay służyć ona będzie jedynie tylko 
celom wojennym. (N. Fr. Pr.) 

S'stowo d. 10. października. Dnia 7. i 8. 
robili Turcy wycieczki z Radziszewa ale każdą 
razą odparci, wielkie ponieśli straty. Zostawili 
na placu 400 poległych. Osman basza za 
ostatnie bitwy pod Plewną otrzymał złotą szablę, 
brylantami wysadzaną, z napisem „za walecz- 
ność.* (Presse). 

Zemmuń d. 10. października. O tureckiej 
nocie do Serbii twierdzą, jakoby napisana byla 
w formie ultimatum i zawiera następujące Żą- 
dania: 

1. Zdjęcia moskiewskiej flagi z moskiew: 
skiego konsulatu w Belgradzie. 

9. Wydalenia moskiewskiego 
konsula, — i 

3. Niezwłocznej demobilizacji. 

Dodają przytem, że Porta, zanim wyznaczy 
termin, zasięgnie w tym względzie rady mocarstw 
gwarantujących. 

Usposobienie w Serbii jest bardzo przygnę- 
bione. (Zagbłatt,) 

Brody d. 10. października. Na liniach 
Kiszeniew - Zmirynka i Kazanłyn-Kijów zapo- 
wiedziano wielkie sanitarne pociągi z chorymi 
i rannymi. (N. Fr. Pr.) 


Peszt 10. października. Kronsztadzki Ne- 
mere potwierdza, Że dzienniki ze zbyt wielką 
przesadą opisywały awanturę szeklerską; i w 
imieniu Szeklerów protestuje przeciwko pociąga 
niu ich za to do odpowiedzialaości. 

Nemzeti Hirlap podaje list ze Lwowa, we- 
dług którego kolej lwowsko-czerniowiecka ciągle 
przewozi dla Moskali suchary i pontony na moj 
sty łyżwowe. W  Ickanach (stacja kolei 
żelaznej na Bukowinie) Moskale objęli zarząd 
stacji kolejowej rumuńskiej a moskiewskie u- 
rzędy prowadzą moskiewską propagandę między 
włościanami na granicy. 

Inny list tegoż dziennika także ze Lwowa 
donosi, że odszedł ztamtąd adres do Koszuta na 


jeneralnego 


płacą żąda. 
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którym jest dziesięć do dwunastu lysięcy pol- 
„skich podpisów. List ten protestuje także prze- 
‘ciwko podejrzeniu jakoby Polska miała jakiko|- 


| wiek związek z zamachem siedmiogrodzkim; ta- 
'kie twierdzenia tylko Moskalom przynoszą Ko- 
rzyści. ( Presse.) 

Londyn d. 10. października. D. 4. b. m. 
i nadeszło do Rumunii doniesienie, że okręt ża- 
glowy z pasażerami, których ilość nie jest wia- 
|domą, płynąc z jakiejś wsi nad kanałem św. 
| Jerzego, Dunajem do Tulczy wpadł na torpedy, 
| przez Moskali pod Mahmudich założone. Okręt 
roztrzaskał się, a cała osada i pasażerowie uto- 
nęli. Ta eksplozja pociągnęła za sobą także eks- 
plozję całego szeregu, bo ośmiu innych torpedów, 
które blisko siebie leżały. (N. Fr. Pr.) 

Belgrad d. 10. października. Lazar Ca- 
targiu zostanie tutaj w charakterze rumuńskiego 
posła, nie zaś konsula. Ze strony dyplomatycz- 
nej donoszą, że Catargiu, opierając się na swej 
wyższej randze, będzie — zdaje się — wymagać 
pierwszeństwa przed innymi ajentami. (Z'agqół.) 

Bukareszt 9. października. Moskale pod 
kierunkiem Totlebena założyli paralele pod Ple- 
wną. Rumuni gotują się do przeprawy pod Ka- 
lafatem. Most między Nikopolem a Turn-Ma- 
gureli, który kiłka dni był przerwany, został już 
naprawiony. (Times) 

Tyflis d. 8. października. Kolumna puł- 
kownika Nakanidsze zupełnie pobiła powstańców 
w średnim Dagestanie w aule Łowaszi. Przy tej 
sposobności najbardziej odznaczyły się muzułmań- 
skie milicje, adyjska, awaryjska i kawatyńska. 
Moskale stracili 400 w zabitych i rannych. 

Komendantem kaukaskiej dywizji grenadje- 
rów mianowany jenerał-major Łologew. Książę 
Tarchan-Morawów zostaje jako atasz przy szta- 
bie w. księcia. ( Presse.) 

IKonstautymopol d. 10. października. 
Twierdzą, że Porta zamierza przedstawicielowi 
Serbii, Christiczowi, zwrócić paszporta. 

Giałae d. 10. października. Po kilkogodzin- 
nej walce wczoraj wieczorem pod Suliną wyle- 
ciał turecki parowiec w powietrze. (Presse.) 


Sistowu d. 9. pażdziernika. Spisują tu 
wszystkie pomieszkania, albowiem główna kwa- 
tera lada dzień będzie tu przeniesiona. Pod Ple- 
wną jeszcze raz Moskale szczęścia próbować bę- 
dą, a od rezultatu tej próby zależy sprawa prze- 
zimowania. W razie niepowodzenia będą. Moska- 
le odtąd tylko obserwowali Plewnę, do czego już 
wszystko jest przygotowane, a moskiewscy żoł- 
ma już nawet pobudowali sobie ziexwne cha- 
upy. 

Po nadejściu moskiewskich posiłków armia 
rumuńska ma się wycofać, Dotąd jeszcze nie 
przywrócono porozumienia między Moskalami a 
Rumunami. Ani jedni ani drudzy nie mają wiel- 
kiej nadziei, ażeby im się pod Plewną powieść 
miało, chociaż rowy strzeleckie niewięcej jak 30 
metrów oddalone są od tureckiej reduty, najbar- 
dziej na wschód wysuniętej. Korespondentom tak 
Moskale jak i Rumuni zabronili wstępu do świe- 
żo powznoszonych obwarowań. ( Presse.) 

Belgrad d. 10. października. lstok, prze- 
mawiając za natychmiastowem wejściem w ak- 
cję Serbii, powiada tak między innemi: „Turcja 
jest tak znużona trzyletnią wojną, że już dłużej 
Bie sprosta nowym potrzebom. To też wkrótce 
będą Turcy musieli przygotowywać dla kozaków 
mieszkania w Konstantynopolu.* Takie i tym po- 
dobne fanfaronady oficjalnego dziennika nie są 
bynajmniej podziełane przez ludność, a wojna z 
Turcją jest może teraz mniej popularną niż kie- 
dykolwiek. (Deutsche Ztg ) 

Szumila 9. październiką. Z nad Łomu nie 
ma nic nowego, ciągła słota nie pozwala na ża- 
dne większe ruchy. Tylko Delawer basza na cze- 
le 800 Czerkiesów wysunął się wczoraj ku Pir- 
gos, pobił dwa nieprzyjacielskie szwadrony i zdo- 
był dwa szańce, w każdym z tych szańców stała 
jedna kompania załogą. Gdy Moskalom nadeszły 
posiłki, cofuął się Delawer basza z malemi stra- 
tami. Dla słoty nie przyjdzie zapewne do bitwy 
pod Kadikiej, której się na święto Bajramu spo: 
dziewano. (N. fr. Presse.) 

„Sistowa dnia 9. października. Jenerał in- 
żynier Krenke prowadzi budowę wojskowej dro- 
gi pomiędzy Sistową a Bielą. Wzdłuż Jantry 
projektują zbudowanie kolei żelaznej mającej po- 
łączyć Bielę z Tyrnową. Zdobyte pod Nikopolis 
dwa tureckie monitory, i naprawione już zupeł- 
nie, rozpoczną wkrótce operacje swe na Dunaju. 
Moskiewskie towarzystwo żeglugi parowej pod- 
jęło się ułożenia drugiego toru relsów na kolei 
Birhala-Bender. (Presse). 


Faleeramy Gaz. Nar. i ostat, wiadomości 


Gabinet berliński coraz więcej wysuwa się 
naprzód w sprawie wschodniej, a całe działanie 
swe oprzeć usiłuje na rzekomych okracieństwach 
Turków w Bułgarji. Na tej podstawie usiłuje 
wciągnąć i inne gabinety. Już gabinet wiedeński 
wysłał , pierwszego dragomana ambasady dla 
zbierania faktów okrucieństw tureckich po Buł- 
garji zabałkańskiej. Niemiecka ambasada w Lon- 
dynie w tym samym duchu przemawia i nie bez 
jej przyczynienia Gladstone, który był już za- 
RR. rozpoczął na nowo swą agitację antitu- 
recką. 

Bismark chce przynajmniej sparaliżować 
działanie gabinetu torysów, jeźli mu się nie uda 
wciągnąć go do akcji antitureckiej, Bismark 
pragnąłby podyktować pokój Turcji i pomimo 
jej zwycięztw obedrzeć ją tak, jak lepiej nie 
możnaby i pokonanej. A pretekstem mają być 
owe rzekome okrucieństwa tureckie. Niemieckie 
dzienniki nazywają tę politykę Bismarka eine 
Grdiuelcampagne. samej rzeczy jest ona ni- 
czem innem, jak tylko ratowaniem Moskwy z 
kłopotów. Lecz wszystkie te usiłowania berliń- 
skiej polityki nie osiągnęłyby celu, gdyby Bis- 
mark dla niej nie zdołał pozyskać Austro-Wę- 
gier, bo tylko one mogą być tą ręka, która plany 
podobne wykonać może. Dotąd jednak jest bar- 
dzo wątpliwem, czyby gabinet wiedeński mógł 
się wobec swych parlamentów tak daleko posu- 
nąć i ratować Moskwę interwencją przeciw Tur- 
cji. Gdy berlińska Nordd. Allg. Ztg, organ 
Bismarka wywodziła, że Moskwa przeciw Tur- 
cji walczy w imieniu Europy i że Europa nie 
może dopuścić, aby Moskwa wyszła z tej wojny 
pokonana, równocześnie Frmdbl. dowodził, iż 
Moskwa nie walczy w imieniu Europy, i że 
Austro-Węgry wcale nie czują się ani obrażone 
ani zagrożone klęskami Moskwy i wcale z po- 
mocą przyjść jej nie myślą, Zdawałoby się więc, 
ża w Wiedniu nie zamierzają poddać się woli 


0] Niemiec i ruszyć przeciw Turcji z interwencją, 


a głównie z powodu usposobienia powszechnego 
Węgrów, Niemców i Polaków. 

Zresztą cały dalszy bieg polityki Niemiec w 
sprawie wachodniej zależyć będzie od wyniku 
wyborów we Francji. A i polityka gabinetu 
wiedeńskiego musi wyczekiwać, jaki rząd ustali 
się we Francji. Widocznie wykłuwają się przy 


imieisa w sprawie wschodniej, ale niepewność w 


Francji powstrzymuje ich 


ostateczne. 


dowe). Z Górnego Studena 10. października 
donoszą: Turcy rozebrali swój most pod Si- 
listrją. Sotnia kozaków podczas rekonesansu 
wypędziła dwakroć Turków z Izworu, nisz- 
cząc znalezione tam zapasy, i wypędziła 
300 baszybożuków ze wsi Galaty, ściga- 
jąc ich aż do Tetebeu, a cofnęła się, zna 
lazłszy przesmyk Teteben obsadzony. 


Pod Plewną chcieli Turcy zmienić 
straże w przekopach. Rumuni dali o- 
gnia. Turcy wzmocniwszy się uderzy: 
li za rumuńskie przekopy, ale ich z 
wielkiemi stratami odparto. 

U Suliny wpadl trzymasztowy tu- 
recki monitor na nasze miny I wyle- 
cial w powietrze. 

Londyn 11. października. „Office 
Reuter“ podaje z Konstantynopola: 
Szewket basza donosi z Kemer-kupru 8. 
października: Nieustanne deszcze opoźniły 
odbudowę mostu na rzece Kemer pod Ra- 
domircami. Pomimo tego piechota z pakun- 
kami przeszła przez rzekę Wozy czekają 
na ukończenie mostu, aby dzisiaj ruszyć w 
dalszy marsz do Plewny. Komunikacja z 
Orhanie wołna. Nieprzyjaciela niema ani 
śladu. adnego niebyło starcia. 

Z Kemerkupru dnia 9. października: 
Wczoraj konnica i dywizja straży przednich, 
z Orhanie, połączyła się pod Telis z wy- 
słanym z Plewny oddziałem. Droga z Or- 
hanie do Plewny jest zabezpieczona, komu- 
nikacja wolna. Codziennie przez most na 
rzece Kemer, obsadzony przez nasze wojska, 
przejeżdżają kurjery. Szewket basza ruszył 
wczoraj, aby połączenie z Osmanem baszą 
urządzić, 

Sulejman basza donosi 8. paź 
dziernika, iż piechota moskiewska u- 
derzyła na przesmyk Kozłowicki, ale 
ja odparto. Moskale wzmocniwszy się 
nazajutrz uderzyli znown, ale zuowu 
ich odparto. Meczet Kozlowy spalił 
się. Atak Moskwy na Wenidzekiej 
również się nie powiódł. 


Według telegramu z Szumli Turcy w 
poniedziałek ostrzeliwali pociąg kolejowy, 
wiozący wojsko, gdy wjeżdżał do dworca 
kolejowego w Dżiurdżewie. Moskale nie od- 
powiadali. Gẹsta mgła przeszkadzała ope- 
racjom. 


Wostatniej chwili otrzymujemy następujące 

telegramy : 

Bukareszt dnia li. paździer- 
nika. „Romanul“ donosi, że wielka 
liczba Węgrów wkroczyła do Malej 
Wołoszczyzny ua północ od Baja de 
Rama. Jeneral Haralamb zawiado- 
majony 0 tem, zarządził potrzebne kro- 
ki. (Corr. Bureau). 


Konstantynopoł dnia 10. paździer- 
nika. Urzędowy telegram z Orhanie donosi, 
iż wysłany z Plewny oddział w poniedzia- 
łek pod Radonircami zetknął się z dywizją 
przednich straży z Orhanic. Droga między 
Plewną a Orhanie jest wolną. Komunikacje 


są zabezpieczone. Kolumna transportowa 
przybyła wczoraj do Plewny. Dzisiaj miał 
Szewket basza widzieć się z Osmanem 
baszą. 


Sulejman i Reuf basza donoszą © u- 
tarczkach małego znaczenia. 


Konstantynopol dnia 11. paździer- 
nika. Ciągle transporta żywności wysyłają 
do Plewny i nie znachodzą oporu, ale po- 
chód ich wstrzymywany jest złemi drogami, 


popsutemi przez ciągłe deszcze. Zburzony 
most pod Radonircami odbudowano zu- 
pełnie. 


Mehemet Ali i Ejub hasza mieli dziś 
dłuższą konferencję z wielkim wezyrem. 


Telegram Muktąra baszy donosi, 
iż przez cały wtorek toczyłą się bi» 
twa. Moskwa uderzyła wielkiemi si- 
lami i w 60 dzial, ale Turcy ją odparili. 
Walka skończyła się dopiero z zapa- 
dnięcieim nocy. Następnego dnia rano 
Moskwa już nie ponowiła walki. 
Straty moskiewskie 1200 ludzi; straty 
tureckie mniejsze. 


Na Libanonie między maronickimi za- 
konnikami a ich przełozonymi wybuchły 
starcia. Na żądanie przełożonych interwe- 
niowała władza turecka i uwięziła około 30 
zakonników. („Agence Havas“). 


Berlin dnia 12. października. „Natio- 
nalzeitung* dowiaduje się, iź minister spraw 
wewnętrznych Eulenburg urzędownie podał 
się do dymisji. 

Londyn d. 12. października. Salisbu- 
ry w Bradford miał mowę, w której pod- 
niósł, iż wojna usunęła obawy przed agre- 
sywną potęgą Moskwy. Niepodobna przewi- 
dzieć kiedy wojna się skończy, ale Anglia 
najgorliwiej usiłuje sprowadzić spokój. 

Wiedeń d. 12. października. Minister 
skarbu przedkłada projekt ustawy o prze- 
dawnieniu podatku spożywczego, taks, stem- 
pli i innych bezpośrednich należytości. 

Deputowany z południowego Tyrolu, 
Negredi składa przyrzeczenie, 


Deputowany Hammerpurgstall i towa- 
rzysze przedkładają wniosek względem wybo- 
ru komisji z 15 członków dla rewizji usta- 
wy o swojszczyznie. 

Następuje dalszy ciąg rozpraw szcze- 
uółowych nad podatkiem od wódki. 


skousolidowanie się i 
|nifest Mac:Mahona do Francuzów mówi, iż 


Paryż ii. października. Ponowny ma- 


republikańska konstytucja nie jest w nie- 
bezpieczeństwie. Chociaż rząd jest pełen u- 
szanowania dla religii, jednakowoż nie pod- 
daje się rzekomym wpływom klerykalnym 
Nic by nie zdołało rządu skłonić do poli- 
tyki, zagrażającej pokojowi. Nile jesteście 
wcale zagrożeni powrotem do nadużyć prze- 
szłości. Walka toczy się między porządkiem 
a nieporządkiem. Wybierajcie kandydatów, 
przezemnie poleconych, a ja ręczę za porzą- 
dek i spokój. 

Manifest biura lewicy senatu zapewnia. 
że wszyscy kandydaci rządowi są nieprzy- 
jaciołmi republiki, i wzywa wyborców, aby 
ponownym wyborem dawniejszych 363 de- 
putowanych przeciwko temu zaprotestowali. 

Dziennik urzędowy ogłasza okólnik mi- 
nistra sprawiedliwości do jeneralnych pro- 
kuratorów, każący im srogo ścigać manewra, 
polegające na rozszerzaniu kłamliwych wie- 
ści o rokowaniach aleansowych mocarstw 
obcych na wypadek możliwych skutków fran- 
cuskich wyborów. 


p e ia a r pn n e —— 


W teatrze hr. Skarbka. 
We piątek dnia 12. października. 


Po raz drugi: 


DO RA 


Dramat w 5 aktach z francuzkiego Wiktora Sardon. 
Nowa dekeracja pędzla p. Diilia. 


_ We sobotę dnia 13. października. 
Opera w 5. aktach, muzyka J. Mayerbeera, słowa 
E. Seribego. 
Kapelmistrz pan Henryk Jarecki. 


Początek e godzinie 7mej wieczór, 


Przyjechali dnia 11. października 1877. 
HOTEL ANGIELSKI : K. Hnbicki z Ożydowa, 
B. Skibniewski z Balic, A. Rogalski z Rzymu, 
HOTEL WARSZAWSKI : J. Wiszniewski ze 
Zbaraża. A, Wysoczański ze Złoczowa. M. Zaleski 
z Moskwy. A- Lewicki z Hoszan, 
BIERZE TOREB F TZT SS ZEK OOOO 
CURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
WIEDEŃ 11. października 1877. 
godzina 2. minut 12. po południn. 
Losy kredytowa 161 —. Węgier. kred 
Akcje fran.-anst, —.—. Anglo-aetr. 


Unisnsbank 61.25 Kolej Kar. Lud, 244 75 
Nordbahn 193 50. Kolej połudn. 69 50 
Kolej Altóld. 113.—. Kele] Elżbiety 170— 


Kolej Lw.tzer. 118,—. 
Rndolósbahu 111—. 
Weg. obi. p. w zł, 65.50. 
Losy zr.1864 132.25, 


Weg. Nordostb. 110— 
Weg. Ostbahn. 
Qalic. imdemniz. 85 25 
Kolej siedmiog, 104,— 


Yerkchrabank  98—. Losy tureckie 14.— 
Węg. galic. kolej 99 — Kolej państw. 9264.25 
Bankveretn 68 —, Losy węgier. 18. — 


Kolej Albrechta  -- —. Marki niemieckie 59 — 
Rosyjski rubel papier. 1.15%/,. Usposobienie mgle. 
WIEDEŃ 12. października 1877. 
godzina 10. minut 42. przed połndniem, 


Akcje kred. 203.25. lo-austr. 93, — 
Kolei Kar. Lnd. 246,—. Koioj polnd. —— 
Unionasbank 61.75. Napoleondor 9.55 


Usposobienie silna, 
Berlin 10 października. Russ. Banknoten 197.50. Ūre- 
dit, Act. 347 50. Lombarder 119.—. Galizier 104.50 
Staatsbahn —.—. Rumänier 1350. Oesterr.-Bank. 
soten 17020 Usposobienie uciśnione. 


Kasa galie. Tow. kredytowego. 


Kupuje. Sprzedaje, 
5'/, Listy zastawae pu 85 50 386 — 
Sa po 78 75 79 25 


Lwów d. 12 października 1871. 


Pociągi kolejowe. 


. Odchodzę ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: e godzinie 11 min. 3 przed gółnocą 
(pociag pospieszny); © godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowyj, 0 godz. 4 minut 4b po południn ige 


migszaąuy): 

CZEBNIOWIEĆ: e godzinis 6 minut 25 rano (po- 
ciąg pospieszny) ; e godz. 1i minut 2% wieczór (pe- 
ciąg mięszany); o godz. 12 min. SU z pełndnia (po- 
ciąg mięszany). 

STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 


(pociąg nr. 8). 
DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny), o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min, 45 w po- 
łudnie (pociąg mięszany). 
PODWOÓŁOCZYSK: (z Podzamcza): o goda. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po- 
ładsie (pociąg mięszany). 
Przychodzą de Lwowa: 
4 KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po- 
spieszny); o godz. 9 m. 26 wieczór rock osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany), 
Z CZERNIOWIEĆ: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po- 
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); 0 godz. 2 m. 560 popołudnin (poeiąg mięszany). 
Z STANIŁSAWUWA : (na Stryj): o godzinie 7 nr 88 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg m.. 4), 
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): © go= 
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz, 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszeny). 
4 PODWÓŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: © 
odzinie 10 m. 3:: wieczór (peciąg pospieszny) 0 godz. 
min. 25 rano (pociąg osobowy) e godz. 3 m. 48 
po połndnin (pociąg mięszany). 
Pory niniejszego rozkładu 
się do południka uteńn 
w Peszcioe odpowiada gedz. 
Lwowie. 


orare ERZE: R u 
NADESLANE. 

Powróciłem do Lwowa z mej podróży i roz- 
poczynam z dniem dzisiejszym moją czynność 
lekarską : 

Doktor medycyny i chirurgii 


F. Mises 


emerytowany asystent szpitalu powszechnego w 
Wiedniu 


DO 


DO 


DO 


azdy odnosz 
ego, godz. 
zm, 30 wa 


Ulica Jagiellońska l. 14. 
Ordynacja domowa od 3. — 5. popołudniu. 


Powróciłem do Lwowa 


Dr. Żegota Krówczyński 


ulica Teatralna I. IO. 
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KAROL KLIMOWICZ 


Śria 


czaar È ræki 
NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ I ŚWIĘTO CAŁEGO ROKU. | 


wydawanej z deiet oryginalnych dawnych naszych kaznodziei 


n z wowa rader przyjomną w swaku 
(i E wyśmienitą, ciamu» naciągajacą 


poleca Handel 


polskich 
w zeszytach tygodniowych po 25 c. $| 
Wysyłka przedpłaconych zeszytów |) 


5-8 we Lwowie, 


ulica Wałowa ur. 11. 


Sow di iom MAC 


stawa DIZEMYSŁOWO-T0DNICZ 


dwór, powieść historyczna. 

Przy zeszycie 4) preunumeratoro 
wie tytułem premji otrzymują z 
dopłatą tylko 4 złr. wspaniałe Z% pej- 
zaźe albo obrazy święte „Mater dolo- 
rosa" i „Ecce homo* (ol-jn3 druki) w 
ramach złotych szerokich, które będą 
prawdziwą ozdobą każilegu salonu. 


rozsyła księgarnia 
D. E. E'riedleinau 


w Krakowie, w Rynku pod Ar. 1!. 
Nabywa i przyjmuje w ko- 
mis powyżej wymienione przedmioty do 
zamieszczenia w Katsloguch następnych 
3701 6 19 


Dvorek 
pod liczbą d przy ulicy Piekarskiej, obo 
Zajaz tu Podolskiego, 4 podwórzem, stu- 


Pezedpłotę można nadesłać przekazem pocztowym, pod adresem podpi- 
s nego —- albo do Przew Ronsystorza metrop. lwowskiego, który w tym 
ecin został nproszony. 3116 4 5 
ZłEg" Prenumeratorowie maga jeszcze otrzymać pierwszy rocznik Biblioteki kazno- 
+  dziejsko-polskićj 2 tomy za 5 zł. a. w., które wdrodze księgarskićj kosztuje 6 zł. a. w. 


Wojciech Mianiechi, we Lwowie, ulica Grodzickich I, 4. 


Kongo cesarska 2 zir. 
Melange familijna 3 zir. 
Melange de Moscu 4 zlr. 
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umieszczenia. 
w Brzozowie. 
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farmat 
zaraz 
Adres: Podaptezarz 
i 2 4 


+ Nauczyciel prywatny, 
uzdojniomy do kształ enia i prawadzenia 
shlvpców a klas gimnazjalnych. 

mający przytem dosładnie jązyk mie= 

—|mievki, tukże i francuski, poszukuje u-f 

nisszczenia. Bliżazych wiadomości udzieli| 

Wny profesor Giedrojć, Lwô , uiica Wa- 

towa, liczba 18. 57236 3 


Melange Imperial 3 zir. 
Proszek herbaciany */, kalo 21, 1.07 


poszukuje 


I ESY ALAA POK CY 
FT: a m 
AJ PEZARZERCH 


tac 2 


RUM stary but. zir. 1.40 
RUI Jamaika złr. 1.10. 
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Romuunidowi Dalimajerowi wWStala zapłata 200 rbh sr, wolne miu W Ma RVA k DAV 3 1457 H"szystkich wiekszych mastai h. — Duszność, Chrypka, Ka tary zadawnione udatniejszych produktów pomiędzy artykułu 
Przemyślu składam przed Szan. Publicz i Ś acz (l al SZAŁ SIEWIi WA a Poe i ooy wi toaletowemi, który sprawiedliwie pierw- 


wszelkie cierpienia kanalow odłuchowych. 
nst-vują szybko i niezawodnie po użycia 
Rurek aliastmatyczupeh p. i.eVasstur. 


|Świadectwa i pisma dziękczymie 
wystawione przez 4000 znakomit- 


szkanie, deputat itp. Nujlopsze Św ade- 


nością najchwalebniejsca podziękowanie 
Goa J ponrig ctwa są pożądane. 


we LWOWIE ul. Krakowska 5. 
za Jego zadziwienia godnie zręcznie wy- 


sze pomiedzy innemi zajmuje miejsce. Orien- 
pół kig. he:b. Coguo cesarskiej 1.60 


Koempetenci zechcą tw'ny esstrakt różannego mluka nadaje skó- 


konavą opsrucję w moim nosie całkisa ię zgłosić do właścicieli: Kłinckrath ||pół .„ r  tumiljnej 2 zł. szych osobistości, mogą być przej aptekarza, 19 rao do la Mowie w Paryżu, rzu powierzchowność Świełą, zdrową i kwi. 
aarośniętyw przez Polłipa który wi $ Martens w Hamburgu. pł n ro czarnej (Diamoni) 3 zt ITzane. 2485 1--3 Dostać możni wa bwowia w aptece p. tuącą I utrzymuje płeć aksamitną, ;umiuną 
zapułnie oddech zatykał, mowę odmienił ; pół * > swiatowej (Melange) SM | Zlecenix załatwiaj: się cdwtro |Hikolasch; w Krakowie w aptera p. Kallak imłodzicńczą eż do późnego wisku, Wszy- 
i tak był ogromaym, Że mi aż do gardła POS p Imperial 4 zł. P BON ei die i W Warszawie w składach apteczaych nuri słtkie wyrzuty skórne, jako to: piegi, ostudy, 


dochudził, czując się więc po tej operkcji Wysiewki berbaciune I zh 2) u jing pecata 1 vajsumienniej. terjatów pp. Ferd. Ang, Uallego i pryszezo, liszaje, zajady i plamy skórna, zni 


Ludwika 
i yj 


S li 
zupełnie <drową, wyrażam Ci sławay i Ruam bremski bardzo stow ; imn P| Bleinrich Bloch w Eger (Uzechy) I3piessa, a PE kają przy ezęst=zem użyciu zapełniy i na 
szlachetny panie moją dorgonną wdzię telka zt lidlzl oe, 697a 7 | R za = emna er zawsze, Cenn ilakonu 1 zł. 
GZNOŚĆ. osor l oa E N r EAE AA KA Wszystkie te trzy artykuły lostaat wmo 
Frzewysi 6 pażdziecu hu 1457. owi) WE) żoa prawdziwa wyłącznie w składzie głów- 


nym i wysyłkowym 
S g hi re . 
J.Paternos we Wiedniu 
1. Bueirk spiegelgasse Nr. 8. wa Wiednin. 


Skłud we Lwowie w apt. Zygm. Ruckera., | 
Sposób użycia w rozmuitych językach va wysyłkę na prowincje policza się 
ta Gpakowani: bn ct, 3820 13 50 


_ Ukończony 
FILOZOF 


poszukuje w doma salacha: kim po- sA 
siy maucziycielu tub guwersern. WA 


Katarzyna Bchyska, 
Garbarze Nr. 201 w domu pada 
J Dnbińskiago. 


Poszukują posady: 


te A AUBE. Blera wiadomość po! udrosza|$ 3 ESRT SZJ mich © CR na E | 
ia) lo języ ja _iyfiierk igo i irsi J. h., Lwiw. Nea A a i, j A i , 3 4 
i Fo „ob al ledo Wąd "AL „ej |! WAŁTENBERG 6 BRAUN we WIEDNIU, 


w 


ri x ŻY yy 
NE WRALGIE 
A 5 C> $ 4! 
wszelkie cierpienia nerwowe w jednoj U 
ehwili ustępują pu użyciu piyułek anti ne O 
wraglijnych ina Crorier, Skład w Paryiu 
w aptece p. Levsssvar rue dilla Mornale, 21: £ m4 
kt rakowie W uptece u. Trauczyńskiego przy EŃ 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece| BE 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawia w skia @ 
dach ji aptecznych, pp. Ferd. Aug | 

Gallego i J. Mrozowskiego, 3414; sł p 


| L. 5/W. 


jeueralna ajencja | r 
eksportu i importu bydła «ryginainsj rasy 
i biuro komisowe spraw ekonomiczuych 
II Praterstrasse 9, 
załatwiają rychło i starannie dostawę 1 pośredni- 
ctwo Sprzedaży 
4 bydła do chowu i na pożytek 
PET” u (bydło, owce, bezrogi, tudzież drób) szlachetnych ras; utrzy- 
wnjs wzorowy skład narzędzi wszelkiego rodzaju, dla 370711 6- 6 
gospodarstwa mlecznego 
caczędzi gospodarskich, przyrządów i specjalności, i załatwiają 
wszelkie do zawodu gospodarstwa wchodzące sprawy, tudzież 
spieniężenie produktów gospodarstwa leśnego. 


Jenniki, prospekty i bliższe objaśnienia bezpłatnie i franko. 


= TERET - TANET 3 = A 
Elektryczne pioro 

: robi 5009 i więcej kopii z jednego pisma. 

Do sprzedały tego aparatu, który zosta] w całym świecie patentowany, i 


niema konkurencji poszukują się zastępcy, dla pojedynczych krajowych lub 
tmiust, Każdy Żestępca otrzyma kontrakt r musi używany przez siebis aparat 


merdacja. 

Nauczycieika irodowita Francuz- 
ka, |. 4%) tylko do języka iraucuz- 
kiego i bistarji literatory. Posiada 
bardzo piękne rekornendacje 

Nauczycielka (Niemka, 25 |.) mu- 
Że udzielać początkowych nauk tyl- 
ko w języku mieinieckim, tudzież 
gry na tortepiacie. Rozumi sią da- 
złudnie na krawiecczyźnie i ianych 
robotach kobiecych. Fotografia w 
biurze. 

Bena (Niemka, 22 iat}, obecnie jest 
w miejscu we Węgrzech, umi» szyć 
bielizną i cajmie aig jrzy gospo- 
darstwie. Fotografia w biurze. 

Foiwark do wydzierżawie- 
uła, 4C0 morg. ornej ziemi, z400 
w. sanużęci LU m. pastwisk, 

Folwark o 30 morgach w:az 
« włynen w Złoczowskim powie- 
cie, jest pod bardzo korzystnewi 
Warunkami do sprzedania. Mające- 
mu ebęć kupna udzielę b zpłatolo 
informacji. s760 1—1 

WIELE BARDZO jest w biurze 
aapisanych takich osób, które 


s 


RE 
OE 


Nowość! Nowość 
przybyła z Wiednia, 
dotąd nie bywało. 


Eksperyment fizykalny, pokazujący 


Damę żyjącą (głoszenie licytacji 


w popiersiu, (|, Podaje się do publicznej wia- 

co w Londynie, Paryżu, Wiedniu, |domości, że w skutek uchwaly c. k. 
Berlinie i Petersburgu wielce uwa Sądu powiatowego w Winnikach 2 
gę zwróciło. jdnia 28. września 1877 1. 6654, od- 


| a 
będzie się w tutejszym gmachu ra 
Dama żywa 


jtnszowym w sali depart. I. Magi | 
lat 18. 


TEZ ie NIŚCIEW „IU R 0 


"4 kp oh 


BZ 
Ę 


= PR 


C4 3 


KNKRRRRK: 


KRZKKER 


stratu ra 2giem piętrze dnia 31. 
października 1877 roku o godzinie 


poszukvją obowiązku jako gospo- Krzesio 20 LL, miejsce stojące 10 LOtej preen południem w drodze na rachunek rupia „gó A a. Bmw kę” e, 
dynie domu. są to wdowy po ct.; dzieci płacą połowę. licytacji sprzedaż gruntów Dwo- T t p 4 być może ten posma W nurach adwuka Pike otarjuszów, lększyc i 
vficjalistach, urzędnikach itp., które O liczne odwidziny uprasza rayska zwatychi, w gminie Pod- owarzys WO rach i w urzędach państwowych, Cena 125 zł. i 150 zł. 8605 1 2 


szukają pracy uczciwej, a które su- 
miennie polecić mogę 


Biwro 
wywiadowcze | 06.105Z6 


J. Polińskiego, 


wa Lwowie ul. Karola Ludwika |. 7. 


borce położonych, a własnością 
tundacji dla kalek im. św. Leza- 
rea we Lwowie będących, w cb 
szarze około 81 morgów. 

Cenę wywołania stanowi cena 
szacunkowa 10.000 zl. w. a., niżej 
której grunta te sprzedane być nie! 
mogą. 

Wadjnm wynosi 10.600 zł. w. a. 

Resztę warunków tej licytacji 
przeglądnąć można w biurze pod- 


Edison's elektrische Feder-Compagnie, 
dyroktor ADOLF L. POLLAK, we Wiedniu, Stadt, Tuchlaubon Nr. 12. 


= Składy  pypilepsje 
(Padaczka) leczy Mistownie lokarz 


FORTKPIANÓWI zzz 


Neustadt, Drezden, (Sachsen). 
Ludwika Marka 3451 2 ? 
p=— w» Lwowie przył 8.000 skutecznie wyleczonych. 
ulicy Teatralnej 1. 


M. Horowitz 
z Wiednia, 


4 Widowisko T ulicy Karola 
p Ludwika pod liczbą 37, w po-| 
bliskcści teatra. i=: 


Galicyjskiej kasy zaliczkowe 


Wkładki na książeczki oszczędności 


| Ku miłej a najciekawszej zabawie 
S Niewidziana dotąd w Europie 


Wróżka arabska, 


Poszukuje się 


od jednego zł. wa. do każdaj wysokości, oprocentowując je 


zee 


iż 
3 È ? i 


po 60/, z 3-dniowetm wypowiedzeniem, 


i 


czyli tajemnicza kabala wyroczni, odgadującajpisanego pod |. 8 ulica Teatralna po (| z 14- Re 10 w Czerniow- za "6 uz J 
p: zdumiewająco trafnie przeznaczenia, czasy i in tu : .. 0 2 u j,cach a J Zwoni- m  ZEgs rZĄ2Ż jipen. 
us jeden rok 14Q0 zl. które pu- „ju; składająca sią z 60 kart „SÓW lub CJ w biurze ! depart, I. Magi po 80/, z 30- czeka, otrzymały Zi: EL. SuEŚ oset: 
pilarnie zabezpieczone zosta- licznych wraz z objaśuieniem, wyszla na- tratu lwowskiego ra 2. piętrze. $ 5 3 3 } ; nowe zapasy forto-|| $ mŹR zEż OOESEŻ LESZ - 
v4 12°, z góry. Bliższa wiadomość Po ac J. Kostkiowicza we Lwo- We Lwowie d. 10 października. Udziały zaś członków oprocantowują Się ol dnia 4 Eo | a gionon i nang 4 4 | HE z TERTE 
-nei p Ą arb- mie ul. Sobieskiego 34, i jest tamża do na- f A iarnqza; "Tad aryża Pleyeli z Wisdnia Bósendorfera, i 30 ng Po EARTZLKE 
e WAM pana 7 ra akórb bycia, Cena egzemplarza | zł. 20 e. W: a, Julian Szemelowski, piarwszej wkładki. Schweighofera, Prombergera i wielu innych Aer sA PER „A R a sBTgzzzE” 
rewera NT. . parier po lewej rore wi P. T. księgarzom i knpcom odstępuje C. k. notarjusz jako komisarz Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo sali najlepsoych fabryk, tudzież fisbarmonie i ob: BĘ gł PETEERE - 
podwórzu. się rabat, 38068 1-3 sądowy, ! * + 1 i i > JO A A organy amerykańskie. SE || 8 z Ras ZEE sz 
— om E "TU - — ia a - a eyjskiej kasy zaliczkowej Gwarancja na lat 10. E ERPE 
1 4 x a kabat z cen fabrycznych. T OHTA A 

Bez cylindra ! wkładki na dział zastawniczy. Najtańsza wypożyczalnia od $ giii i: 
Ces, król. Be wył. uprz. ej do 10 zir. menera O "afeż BEA | 


Przyrząd | 
do oświetleniaj 
GAZOWEGO, 


bez prowadzenia rur, bez aparatu. 
Wszędzie bez urządzenia dające 
zię natycgmiast zaaplikować Tań- 
8z8 od nafty, wydaje większe świa- 

uło jak gaz. 3703-4 


Lampy, pająki, 
Latarnie it. p., 
Aparaty do gotowania, 
Lampy z piecem piekarskim. 


J. Okasteja & Co, 


we Wiedniu, 


Skład: I. Weihburggasse 31. 
Fabryka: III. Lagergasse 8. 


Cenniki bezpłatnie franco. 


we Lwowie, przy placu 


SKŁAD 


mebli giętych i 


i dokładnego wykonania. 


Npółka stolarzy Iwowskich 


"TEAM m M EO O o 0 KARĘ 


Bernadyńskim l. 15. 


poleca swój 
właszemi, 3 majsuchszego materjału i podług najnowszych i 
najgustowniej szych wzorów wykonanemi wyrobami obficie 
zaopatrzony 


MEBLI, 


araz wielki wybór 
luster, materji na meble, dywanów, sukna na po- 
dłogi, karniszów i kutasów do okien, jakoteż 


mebli żelaznych 


DOE” po cenach stałych i niskich. "SEHR 


Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spieszzego $ 


3711 2—? 


3687 1---? 


KRNARKNNNKKAARKRKARNARKREWŃ 


Fryzjer damski i męzki, 


STANISŁAW KOMUNICZI 


otworzył swój 


ZAKŁADI PRACOWNIĘ 


w domu p. Schie l. 16 ulica Trybunalska, we Lwowie, 

(obok handlu kapelusznickiego W. Miitza), 
i wykonuje podług najnowszej mody fryzo-= 
wania wlosów. tudzież golenia po 

stałych, nader niskich cenach, a to: 
strzyżenie lub fryzowanie włosów 20 ct. 
wykwintne golenie z pomadowaniem XAO., 
. Panowie ukademicy płacą połowę. 
trysowanie damskie 

Peruki damskie i męzkie od 3 do 10 zł. 
Bilet na 12-razowe strzyżenie lub fryzowanio 


włosów 2 złr. 


Udzielam także naukę fryzowania damskiego według nowego 

| «posobu, tak przystępnego, że po kilka lekcjach dokładnie tej nauki nabyć można. 

,. Podając tak niską cenę i ręcząc za prędką i wyberną uslugę, man na- 

dzieję, że Szanowna P, T. Publiczność raczy mój Zakład liczne odwiedza- 
niem i zamówieniami zaszczycić. Najniższy stuga 


Stanisław Komunicki. 


Bez gnotów ! EEE lark win Wiec T OTN 
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Kantor wyæaiany 


c. k, uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6°, LISTY hipoteczne, 


tórę wodłnz prawa z dnia 1. lipa 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
via kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj malżeńskich wojsku- 
wych, na kaucje służbowe i wadja -— są w tymże Kantorze do nabycia 

MAG" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznie 
po karsie dziennym, bez doliczenia prowieji. 5653 3-—? 
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